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Fot. Zbigniew  Bielecki

Wigilia u Marii Dąbrowskiej

Pożegnanie z muzeum

O Wigilii i świętach na morzu opo-
wiada kucharz Jerzy Sitnik

Święta na morzach i oceanach

Mieczysław Jaroszewicz po 31 la-
tach pożegnał się z Muzeum Pomo-
rza Środkowego

str. 15

Literaci, lokalni twórcy, biblioteka-
rze i czytelnicy spotkali się na nietypo-
wej Wigilii

str. 14

str. 6

Mikołaj zaprosił słupskie dzieci i młodzież do 
wspólnej zabawy na placu przed ratuszem
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Operacja współfinansowana przez Unię Europejską ze środków finansowych Europejskiego Funduszu Rybackiego 
zapewniająca inwestycje w zrównoważone rybołówstwo

Zakończyła się budowa kładki nad kanałem portowym w Ustce. 19 grudnia 2013 roku  
o godzinie 13 inwestycja zostanie oficjalnie oddana do użytku. Kładka, przeznaczona 
dla pieszych, rowerzystów oraz w wyjątkowych sytuacjach dla samochodów uprzywi-
lejowanych: karetek pogotowia, policji, straży pożarnej i miejskiej, połączyła Ustkę 
wschodnią i zachodnią.

Tytuł operacji: „Poprawa funkcjonowania sektora rybackiego w porcie Ustka poprzez budowę kładki nad kanałem portowym”

Dofinansowanie 100% -3 875 733,00zł z Europejskiego Funduszu Rybackiego (75%) oraz z budżetu państwa 25%.
Udział środków finansowych pochodzących z UE w operacji: 2 906 799,75zł
Udział środków finansowych krajowych w operacji :  968 933,25 zł

Jedyna taka na świecie!

Wykonawcą kładki jest us-
tecka firma Hydro-Naval, któ-
ra dwa lata temu przeniosła 
swoją siedzibę do słupskiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicz-
nej. – Przyznam, że bardzo 
ciężko było zaprojektować  
i zbudować to urządzenie. Jest 
to prototyp i jedyna w swoim 
rodzaju konstrukcja na świecie 
– powiedział  nam Wojciech 
Michałek, dyrektor do spraw 
produkcji Hydro-Navalu.  - Na 
szczęście udało się. Wszystkie 
nasze założenia projektowe  
i wykonawcze sprawdziły się. 
Kładka otwiera się i zamyka 
bez problemu.

W projektowanie i budo-
wę zaangażowane były dwie 
Politechniki: Gdańska i Kosza-
lińska, Polski Rejestr Statków 
oraz kilka firm. Architekturę 
zaprojektowała pracownia 
Coloseum Mirosława Zwol-
skiego ze Słupska.

Konstrukcja przeszła po-
myślnie próby obciążenio-
we i odporność na drgania. 
Nałożono na nią 32 tony ba-
lastu. Dzielnie oparła się hu-
raganowi Ksawery, który na 
początku grudnia nawiedził 
nasze wybrzeże.

Kładka, która ma 53 me-
try długości, powstała na 
wysokości latarni morskiej, 
w pobliżu zapory olejowej. 
Wszystkie jej elementy zostały 
zamontowane na zachodnim 
nabrzeżu portu. Najbardziej 
charakterystycznym elemen-
tem jest stalowy 20-metro-
wy pylon, na którym oparto 
kładkę. Stalowa konstrukcja 
jest uchylna, otwierana w 
stronę morza. Napędzana jest 

silnikiem elektrycznym. Cała 
konstrukcja waży 60 ton. Po 
stronie wschodniej nabrzeża 
zbudowany został betonowy 
przyczółek, na którym opiera 
się kładka.

– Kładka będzie funkcjono-
wać przez cały rok, a nie tylko 
w sezonie letnim. Do jej obsłu-
gi zostanie zatrudniony spe-
cjalnie  przeszkolony pracow-
nik – informuje Jan Olech, 
Burmistrz Miasta Ustka. – We-
dług locji, czyli opisu działania 
urządzenia w obrębie portu, 
przez pierwsze sześć godzin 
dnia, to jest od godziny 6 do 12 
kładka ma być otwierana dwa 
razy na godzinę po 10 minut. 
Przez kolejne sześć godzin, czy-
li od 12 do 18 będzie otwierana 
jeden raz na godzinę na 10 mi-
nut. Natomiast w godzinach 
późniejszych kładka będzie 
otwierana według aktualnych 
potrzeb. Jednak, ten schemat 
funkcjonowania przeprawy 
może ulec zmianie, albowiem 
był układany, gdy w usteckim 
porcie stacjonowało więcej ku-
trów. Teraz kutrów jest mniej, 
więc i utrudnień w ruchu 
statków będzie odpowiednio 
mniej – wyjaśnia Marek Ku-
rowski, Naczelnik Wydziału 
Inwestycji, Infrastruktury 
Komunalnej i Ochrony Śro-
dowiska Urzędu Miejskiego  
w Ustce. – Najprawdopodob-
niej w sezonie letnim kładka 
będzie otwierana na kwadrans 
o pełnej godzinie od rana aż do 
późnego wieczora.

Za każdym razem przed 
otwarciem kładki jej opera-
tor połączy się przez radio  
z bosmanem dyżurnym por-

Kładka połączyła wschód z zachodem

tu, który wstrzy-
ma ruch statków 
w rejonie przej-
ścia. Otwieranie 
kładki trwa zale-
dwie dwie i pół 
minuty.

Cała inwesty-
cja kosztowała 4,5 
mln złotych. Pie-
niądze na jej reali-
zację w wysokości 
3,9 mln złotych us-
tecki Urząd Miejski 
pozyskał z Euro-
pejskiego Fundu-
szu Rybackiego,  
a z budżetu mia-
sta musiał dołożyć 
600 tysięcy złotych 
– informuje Jaro-
sław Teodoro-
wicz, Naczelnik 
Wydziału Rozwoju Lokalne-
go i Integracji Europejskiej 
Urzędu Miasta Ustka. 

Kładka była od dawna 
postulowana i oczekiwana 
i przez mieszkańców i ryba-
ków, a także przez turystów. 
Z pewnością przyczyni się 

do poprawy warunków pra-
cy w porcie poprzez lepszy 
dostęp do miejsca stacjo-
nowania kutrów rybackich 
(w części zachodniej por-
tu) oraz do zaplecza gdzie  
przechowywany jest osprzęt 
rybacki. Ponadto poprawi 

się bezpieczeństwo poprzez 
poprawę dostępu służb 
ratowniczych do portu za-
chodniego.

Dodatkową korzyścią 
inwestycji będzie odciąże-
nie bardzo zatłoczonej pla-
ży wschodniej, gdyż część 

wczasowiczów pomaszeru-
je na piękną, szeroką plażę 
zachodnią. Będzie też spo-
rym ułatwieniem dla miesz-
kańców zachodnich osiedli, 
gdyż będą mogli dostać się 
na wschodnie wybrzeże du-
żym skrótem.

Kładka robi wrażenie. 
Pan Jerzy, który na stałe 
mieszka w Niemczech, a do 
Ustki przyjechał na świę-
ta, nie mógł się nadziwić  
i nachwalić widoku tej kon-
strukcji. - W porcie zrobiło się 
światowo – powiedział nam. 
- Jestem bardzo zadowolony 
z tej przeprawy, gdyż mam 
mieszkanie na osiedlu Na Wy-
dmie, a moja rodzina mieszka 
w centrum Ustki. Teraz będę 
miał do nich całkiem blisko. 
Do tej pory musiałem chodzić 
dookoła.
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Wśród 12  dań na wigilijnym stole nie może zabraknąć ryby. W Polsce najczęściej przysmakiem 
numer jeden jest karp w różnych postaciach. Jednak spora grupa smakoszy ryb nie gustuje w tym 
gatunku. Coraz więcej osób nie toleruje sprzedaży żywych karpi,  które za nim trafią na wigilijny 
stół, przechodzą męczarnie.  

Ciernista droga karpia

Trudno nie przyznać racji obrońcom kar-
pa, skoro jako jedyny sprzedawany jest przed 
Wigilią  Bożego Narodzenia żywcem, prosto 
ze sklepowego basenu, stłoczony do granic 
możliwości na bardzo małej powierzchni. 
Później czeka go transport w plastikowej tor-
bie i ewentualny pobyt w domowej wannie, 
by przetrwać do dnia egzekucji. Przeważnie 
robi się to dla naszych milusińskich, które 
rozradowane, przez jakiś czas, cieszą się umę-
czoną już rybą.  Ich protesty i happeningi  nie 
poszły na marne. W punktach prowadzących 
sprzedaż ryb (nie we wszystkich)  przygoto-
wano  parawany, by rybę przed sprzedażą na  
prośbę klienta ogłuszyć  Dla przykładu tak 
jest w  kobylnickim Realu.  Można już kupić 
tuszkę tych ryb, a nawet fileta. Jest zatem ja-
kiś postęp w dążeniach ludzi uczulonych na 
dotychczasowy brak humanitaryzmu w sto-
sunku do zwierzęcia zwanego karpiem.  

Karp rybą biednych? 
 Obrońcy karpia, to nie jedyna grupa, która 

często na znak protestu  rezygnuje z jego kon-
sumpcji. Wśród niejedzących są i tacy, którzy 
traktują tę rybę jako relikt  PRL-u. Ba, znawcy 
odkryli, że tamtejsze władze propagowały  
i zachęcały do zakładania hodowli taniej ryby 
dla niezbyt zamożnych, która zapewniała 

sutą wigilię,  co jest raczej je-
dynie  wybujałą wyobraźnią.    
Są i tacy co nie jedzą karpi, 
gdyż twierdzą, że podczas 
dorastania są źle odżywiane, 
hodowane w mulistych sta-
wach i mają mocno przeroś-
nięte ością mięso.  – Na stole 
wigilijnym w moim domu do-
minuje ryba, ale jest to łosoś i 
pstrąg. Najchętniej spożywa-
my łososia norweskiego po-
chodzącego z czystych wód 
– powiedział nam pan Bogdan z Ustki. 

Karp na wigilię to szczególna tradycja Po-
laków wywodząca się z XII wieku.  Nie należy 
jednak narzucać nikomu jaka ryba znajdzie 
się na jego wigilijnym stole. Każdy ma prawo 
wyboru i każdy ma prawo nie lubić karpia. 
Jednak większość Polaków bez tej  ryby nie 
wyobraża sobie wigilii, a setki ton sprzeda-
nych przed świętami, jest tego dowodem. 

Dobry  w galarecie i po żydowsku
 - Karpia spożywamy na wigilię nie dlatego, 

że jest to stara tradycja, a jedynie dlatego, że 
uwielbiamy tę rybę. Zawsze zaopatrujemy się 
w taką ilość by starczyło nam jeszcze na Nowy 
Rok, na uroczystą kolację. Najbardziej uwiel-

biamy smażonego z ziemniaczkami, pysznym 
sosem i kapustą z grzybami – pochwalił się pan 
Mikołaj ze Słupska.  Karpia smażonego lubi 
spora część Polaków. Wielu stara się jednak, 
aby przyrządzić go w różnych postaciach: 
m.in. po żydowsku z przyprawami i dużą 
ilością cebuli czy też pieczarkami. Podobno 
pyszny jest karp po polsku faszerowany kaszą 
i ten pieczony w folii. Na wielu stołach w tym 
dniu nie zabraknie też zupy rybnej.  Odmian 
dań z karpia jest tyle, że nie sposób wymienić 
wszystkich. Bez względu  na opinię smakoszy 
sandacza i dorsza, karp wciąż będzie jedną  
z głównych potraw na wigilijnym stole.

Ryszard Mazur
fot. autor

Ponad siedem milionów zło-
tych pozyskano ze środków 
Unii Europejskiej na prowa-
dzony przez Miejski Ośrodek 
Pomocy Rodzinie w Słupsku, 
kończący się w tym roku pro-
jekt „Bliżej pracy”. 

Bliżej pracy Projekt „Bliżej Pracy – aktywizacja spo-
łeczna i lokalna mieszkańców miasta Słup-
ska wymagających wsparcia i wzmocnienia 
umiejętności społecznych” - prowadzony 
był przez sześć lat. Wzięły w nim udział 942 
osoby, w tym 369 to osoby niepełnospraw-
ne. Głównym celem działań była szeroko 
rozumiana aktywizacja mieszkańców miasta 
objętych wsparciem Ośrodka, zagrożonych 
wykluczeniem społecznym lub już wyklu-
czonych, dyskryminowanych na rynku pra-
cy. Działania projektu były bardzo szerokie. 

Znalazły się w nich m.in.: treningi umiejęt-
ności i kompetencji społecznych, poradni-
ctwo zawodowe, treningi samodzielności 
życiowej, kursy zawodowe, poradnictwo 
specjalistyczne. Koncentrowały się również 
na działaniach środowiskowych: festynach 
integracyjnych, wyjazdach integracyjno-
sporotowych, kampaniach informacyjnych. 
Pracownicy realizujący Projekt oceniają, że 
na jego skutek 17 procent osób realizują-
cych kontrakty socjalne, podjęło pracę lub 
założyło działalność gospodarczą. (l)
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SPECJALISTĘ
z doświadczeniem  
DO REALIZACJI

 ZAMÓWIEŃ PUBLICZNYCH
telefon kontaktowy

601 635 813

Firma Wydawnicza
ZATRUDNI

W auli Akademii Pomorskiej w Słupsku odbyła się uroczystość rozstrzygnięcia konkursu 
ekologicznego „Wspólnie dbamy o środowisko”, którego głównym organizatorem było 
słupskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej. Zainteresowanie konkursem było 
bardzo duże. Młodzież przygotowała ponad 400 prac. W uroczystości udział wzięli m. in. 
wiceprezydent Andrzej Kaczmarczyk i wójt Kobylnicy Leszek Kuliński.

Wspólnie dbamy o środowisko

Głównym sponsorem na-
gród była Fundacja ProKar-
ton z Warszawy, której misją 
jest promocja opakowań 
kartonowych do płynnej 
żywności i edukacja w zakre-
sie prawidłowego gospoda-
rowania powstałymi po nich 
odpadami. 

Komisja konkursowa, któ-
rej przewodniczył Mateusz 
Bilski z PGK, wytypowała 
najlepsze prace. 

W kategorii fotograficz-
nej I miejsce za pracę „Żaby” 
zdobyła Karolina Koba z 
Zespołu Szkół Technicz-
nych, II miejsce Tymoteusz 
Paliński z SP – 1 za pracę „W 
lesie”., a miejsce III Patrycja 
Makowska z I LO za pracę 
„Lustro”.

W kategorii plastycznej  
I miejsce przypadło Da-
rii Kupisińskiej z Ze-
społu Szkół Samorządo-
wych w Sycewicach za 
pracę „Ekologiczne PGK”, 
drugie Marii Kocioł z SP 5  
w Słupsku za „Piękno na-
szego krajobrazu”, a trzecie 

Agacie Tutak z SP w Głobi-
nie.

W kategorii „Eko-Rzeczy” 
zwyciężyła Roksana Plum-
baum z SP 10 w Słupsku za 
pracę „Ekolaczki”. Drugie 
miejsce zajął Damian Ujma 
z II LO za pracę „Żyrandol”,  
a trzecie Eliza Niewiadom-
ska z SP w Kwakowie za 
„Oponę – kwietnik”. 

Zwycięzcom pogratulo-
wał Mariusz Chmiel, prezes 
PGK w Słupsku. (l)

18 grudnia 2013
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Janusz Sienkiewicz, współwłaściciel Firmy Gastronomicznej „Maja” zadeklaro-
wał Edwardowi Zdziebłowskiemu, zastępcy prezydenta Słupska, przekazanie 
2 tysięcy złotych na akcję dożywiania dzieci ze szkół podstawowych w dniach 
wolnych od zajęć szkolnych. 

„Maja” dożywia dzieci

- Akcję zainicjował Prezydent 
Miasta Słupska Maciej Kobyliński, 
przekazując całą kwotę zebraną 
z tegorocznego Charytatywnego 
Balu Prezydenta Miasta Słupska 
właśnie na ten cel – przypomina 
Noetzel z biura prasowego ratu-
sza. – Miesięcznie blisko dwustu 
uczniów w weekendy mogło zjeść 
ciepły obiad. Posiłki były wyda-
wane od marca do czerwca 2013 
roku oraz od września do końca 
2013 roku w barach „Maja”. 

Właściciele firmy: Ewa Sza-
dzik i Janusz Sienkiewicz 
oprócz tego, że zapropono-
wali bardzo atrakcyjną cenę za 

p r z y g o t o -
w y w a n i e 
p o s i ł k ó w , 
dodatkowo 
postanowili 
w e s p r z e ć 
akcję i do-
rzucić swo-
ją cegiełkę 
w postaci 2 
tysięcy zło-
tych. 

Dożywia-
nie dzieci ze 
wsz ystk ich 
słupskich szkół podstawowych w 
dniach wolnych od zajęć szkol-

nych będzie kontynuowane w 
przyszłym roku. (l)

Od lewej: Janusz Sienkiewicz i wiceprezydent 
Edward Zdziebłowski

Młodzieżowe Centrum Kultury 
w Słupsku rozpoczęło przygoto-
wania do 22. Finału WOŚP. Tym ra-
zem kwesta odbędzie się pod ha-
słem:  „Na zakup specjalistycznego 
sprzętu dla dziecięcej medycyny 
ratunkowej i godnej opieki me-
dycznej seniorów”. Finał odbędzie 
się 12 stycznia 2014 roku na placu 
Zwycięstwa w Słupsku w godzi-
nach 15 – 20.

– W imieniu Słupskiego Sztabu 
WOŚP zwracam się do wszystkich 
słupszczan, ludzi dobrej woli, firm 
prywatnych i państwowych z gorą-
cą prośbą o Dary Serca: od miesz-
kańców miasta, kolekcjonerów i 
innych darczyńców oczekujemy 
na unikatowe i wartościowe przed-
mioty oraz inne dobra kultury, od 
biur podróży, hoteli, ośrodków 
wypoczynkowych, restauracji na 
ufundowanie pakietów rekreacyj-
nych, wycieczek, dwuosobowych 
kolacji itd., od centrów handlowych 
na bony zakupowe, od lokalnego 
biznesu na finansowe wsparcie or-
ganizacji 22. Finału (nr konta: 33 
1140 0000 2180 6100 1001) – ape-
luje szefowa słupskiego sztabu 
Anna Maćkowiak. – Prosimy, by 
zgłaszać dary w siedzibie Słupskie-
go Sztabu WOŚP  (Młodzieżowe 
Centrum Kultury, al. 3 Maja 22, 76 

��. Finał Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy

– 200 Słupsk, tel./fax 59 84 311 30). 
Znajdą się one na aukcji Allegro 
WOŚP  oraz na aukcji na placu 
Zwycięstwa, a cały dochód prze-
znaczony zostanie „Na zakup spe-
cjalistycznego sprzętu dla dziecię-
cej medycyny ratunkowej i godnej 
opieki medycznej seniorów”. Ser-
decznie dziękujemy wszystkim, 
którzy wspierali nas podczas po-
przednich finałów WOŚP!

Podczas 21. Finału słupski 
sztab zebrał rekordową kwotę 
110.762,17 zł. Suma zebranych 
w Słupsku pieniędzy we wszyst-
kich dotychczasowych 21 Fina-
łach to 1.332.048,69 zł. Słupski 
szpital otrzymał z warszawskiej 
Fundacji WOŚP sprzęt medyczny 
o wartości 1.489.656 złotych. (l)

18 grudnia 2013
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Od Świąt Bożego Narodzenia dzielą nas już tylko dni. Jedną z ważniejszych i  
radosnych chwil przeżyjemy podczas kolacji wigilijnej.  Przy stole przykrytym 
śnieżnobiałym obrusem  przełamiemy się opłatkiem.  Do wielu drzwi zapuka 
śwęty Mikołaj z workiem  prezentów. Po raz pierwszy od pięciu lat w domu 
państwa Sitników z Ustki też będzie rodzinnie i świątecznie. Pan Jerzy, głowa 
rodziny,  od ponad 20 lat rzadko spędzał święta z najbliższymi,   częściej w tych 
dniach przebywał na morzach i oceanach.

Święta na morzach i oceanach

Nie wszystkim jest pisane by 
w najważniejszych chwilach być 
razem z rodziną.  Taki jest los żoł-
nierzy przebywających na niebez-
piecznych misjach, los wszystkich 
służb zapewniających nam spokój 
w czasie świątecznych dni. Do 
tych grup zaliczają się także mary-
narze, którzy miesiącami żyją w z 
dala od rodzin. 

Pan Jerzy Sitnik ostatnie świę-
ta bożonarodzeniowe spędzał 
w domu pięć lat emu. Pływa na 
masowcach, więc w czasie świąt  
bywało różnie.  – Wielokrotnie 
święta na statku upływały nam   
pod znakiem intensywnej pracy 
przy rozładunku jednostki. Dopie-
ro po wykonaniu zadania załoga 
mogła świętować. Zdarzało się, 
że wieczerzę wigilijną zjedliśmy 
dzień później.  Niestety, takie są 
reguły naszej pracy i na to nie ma 
rady. Zawsze jednak pamiętamy o 
naszych tradycjach. Znajdujemy  

czas  by porozmawiać przez łącza 
telefonii komórkowej z rodziną, 
podzielić się wrażeniami, złożyć 
życzenia. 

Dba o podniebienia załogi
Na morzu podczas rejsu każdy 

członek załogi spełnia ważną rolę, 
a jedną z ważniejszych postaci 
wśród załogi jest kucharz, który 
dba o marynarzy jak matka. Dba 
by niczego na statku nie brako-
wało, a przede wszystkim żeby 
prowiantura była pełna smacznej 
i zdrowej żywności. Popisem dla 
niego jest świąteczne menu, by  
świąteczny stół chociaż w części 
przypominał ten domowy i ro-
dzinny. Tę ważną rolę na jednym 
z masowców spełnia ustczanin 
Jerzy Sitnik. – Pływam pod ban-
derą cypryjskiego armatora, toteż 
często załogę stanowią maryna-
rze różnych narodowości. Bywa, że 
kapitan  Niemiec dowodzi załogą 

międzynarodową.  Na naszym stat-
ku mam szczęście gotować załodze 
polsko-ukraińskiej.  Załoga wpraw-
dzie stanowi jeden zgrany zespół, 
ale religia, a co za tym idzie tradycje 
świąteczne się różnią. Z tego powo-
du nie ma zadrażnień. Staram się 
aby w tych dniach  na stole w mesie 
znalazły się posiłki zgodne z naro-
dowymi obyczajami. Dla polskich 
marynarzy głównymi daniami są 
ryby. Przede wszystkim łosoś, dorsz, 
śledź i makrela w różnych posta-
ciach a ponadto barszczyk i kapusta 
z grzybami. Natomiast ukraińską 
potrawą numer jeden jest  kutia, a 
ponadto gołąbki z kaszą gryczaną, 
gołąbki z ziemniakami i kompot z 
suszonych owoców. Wiele posiłków 
jest wspólnych. Załoga opłatkiem 
się nie przełamuje. Wyjątek stanowi 
kapitan, który  stara się pamiętać, 
że wśród załogi znajdują  się chrześ-
cijanie. Na statku nie zapominamy 
o choince. 

W tym roku szczęście panu 
Jurkowi dopisało. Jego armator 
dokonał zmiany jednostki, więc 
dla marynarzy pozostał czas by 
odwiedzić rodziny, a tym samym 
spędzić z nimi święta.  - Rozbrat z 
morzem sprawił, że w domu poza-
łatwiam ważne i zaległe sprawy, a 
najważniejsze, że święta spędzę na 
lądzie z rodziną – cieszy się pan 
Jerzy.

W kuchni będę dowodzić
Z pobytu pana Jerzego w 

domu najbardziej cieszy się jego 
żona Teresa i syn Mikołaj.  W koń-
cu spędzą święta w komplecie, a 
pan Jerzy odciąży małżonkę od 
ciężkiej przedświątecznej harów-
ki. W końcu kucharz w rodzinie 
to skarb. – W moim domu przed 

świętami jest wprawdzie podział 
ról, ale większość przygotowań, 
szczególnie tych kulinarnych,  
biorę na siebie. Na pewno w kuch-
ni to ja będę dowodzić. Wszyst-
kie smakołyki na świąteczny stół 
przygotuję sam. Wigilia w moim 
domu tradycyjnie jest bez mięsa 
i bez alkoholu. Uwielbiamy kar-
pia, toteż na stole go nie  może 
zabraknąć. Ponadto przygotuję 
barszczyk z uszkami, pierogi z ka-
pustą i grzybami i ruskie pierogi 
z podwędzanym serem. O ciasta 
nie muszę się martwić, bo w tej 
dziedzinie mistrzynią jest moja 
teściowa.   Przez cały rok byliśmy 
grzeczni, więc  pewnie Gwiazdor 
będzie o nas pamiętać..  

Ryszard Mazur
fot. archiwum

Jerzy Sitnik  w swoim „królestwie” na statku        
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Tak dużego budżetu Ustka jeszcze nie miała. W 2014 roku przekroczy on 70 
milionów złotych zarówno po stronie dochodów, jak i wydatków. 

Rekordowy budżet uzdrowiska

W usteckim ratuszu odbyło 
się spotkanie burmistrza Jana 
Olecha z mieszkańcami, podczas 
którego zaprezentowany został 
projekt przyszłorocznego budże-
tu i plany inwestycyjne.

Dochody budżetu miasta za-
planowano na kwotę 70.954 tys. 
złotych, w tym dochody bieżące 
48.611 tys. zł, a majątkowe – 22.343 
tys. zł. Wydatki proponowane są 
na poziomie 73.076 tys. zł, w tym 
wydatki bieżące 48.328 tys. zł  
i majątkowe – 24.748 tys. złotych. 
Deficyt budżetowy wyniesie 2.122 
tys. zł. Miasto zamierza wyemito-
wać obligacje na sumę 3,9 mln zł 
na pokrycie deficytu i spłatę kre-
dytów. Na koniec 2014 roku dług 
miasta wyniesie 17.856 tys. zło-
tych, tj. 25 procent budżetu.

Przyszłoroczne inwestycje 
skoncentrowane będą na budo-
wie i remontach dróg i zbrojeniu 
terenów miejskich. Wśród najważ-
niejszych znajdą się: dokończenie 
przebudowy ulicy Westerplatte, 
budowa ulic Harcerskiej i Mor-
skiej, wykonanie dokumentacji 
przebudowy ulicy Klonowej. Jed-
ną z największych inwestycji bę-
dzie budowa basenu rybackiego, 
w którym powstanie 40 miejsc dla 

jachtów, remont zabytkowego żu-
rawika po zachodniej stronie kana-
łu portowego, a także iluminacja 
kładki w porcie, założenie na niej 
monitoringu i kamery interneto-
wej. W przyszłym roku wykonana 
zostanie dokumentacja na uzbro-
jenie terenów podstrefy słupskiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej 
przy ul. Darłowskiej w Ustce. Za-
planowano budowę kolektora 
kanalizacji sanitarnej, wspólnie  
z gminą Ustka, w ulicy Sporto-
wej oraz kolektora deszczowego  
w ulicach Zaruskiego i Beniowskie-
go.  Oddane niedawno do użytku 
nowe dojście do plaży z osiedla 
Kościelniaka zostanie oświetlone. 
Zaplanowano także remont ka-
plicy na cmentarzu komunalnym  
w Ustce oraz przygotowanie doku-
mentacji odwodnienia cmentarza 
w Zimowiskach. Planowane jest 
także rozpoczęcie budowy wspól-
nie z gminą wiejską ścieżki rowe-
rowej od ronda na ul. Słupskiej do 
cmentarza i ogródków działko-
wych w Zimowiskach.

W ramach wydatków bieżących 
na oświatę miasto przeznaczy oko-
ło 17 mln złotych ( w tym subwen-
cja oświatowa wyniesie 8,5 mln zł). 
Na opiekę społeczną wydanych 

zostanie około 7 mln zł, w tym do-
tacja państwa wynosi 4,1 mln zł. Jak 
zwykle skromne fundusze dostaną 
miejskie placówki kultury – 1 mln 
73 tys. złotych. 1,1 mln zł pójdzie na 
utrzymanie żłobka. Na dotacje dla 
organizacji pozarządowych zare-
zerwowano 520 tys. złotych.

W przyszłym roku ma zostać 
zakończonych kilka planów zago-
spodarowania miejscowego. Są to: 
opracowywany wspólnie z gminą 
plan „Borowinka”, plan obejmują-
cy tereny portu i okolice osiedla 
Kościelniaka, plan „Nowa Ustka” 
obejmujący osiedle Dunina i oko-
lice. „Ustka rozwojowa” - od ulicy 
Darłowskiej do rzeki Słupi, tereny 
kolejowe, „Centrum 1 A” obejmu-
jący ulice Kosynierów, Pomorską  
i Marynarki Polskiej oraz plan „Pro-
menada Nadmorska”. Tworzony 
też będzie nowy plan dla terenu 
między ul. Słupską a Banacha.

Obecni na spotkaniu mieszkań-
cy postulowali aby co roku zwięk-
szać wydatki na promocję Ustki, 
przeznaczać więcej na kulturę i w 
związku z planowaną budową ko-
lektora sanitarnego w ulicy Sporto-
wej pomyśleć o zrobieniu z tej ulicy 
obwodnicy do Przewłoki.

(LL)

Rok 2013 był rokiem Tuwima na co się zbiegły rocz-
nice 100-lecia debiutu i 60- lecia  śmierci tego znako-
mitego poety XX-lecia międzywojennego, autora  
i twórcy poezji dla dorosłych i dzieci. 

Czytali Tuwima

Z  okazji za-
kończenia roku 
Tuwima, słucha-
cze  Usteckiego 
U n i w e r s y t e t u 
Trzeciego Wieku 
przygotowali po-
ranek poetycki 
poświęcony jego 
twórczości. Za-
chętą do zorga-
nizowania tych 
wspomnień był 
wcześniejszy wykład dr Marianny 
Borawskiej  „ Tuwim – poeta mię-
dzypokoleniowy”.  Poranek poe-
tycki przygotowała 25-osobowa  
grupa UUTW pod kierunkiem Łucji 
Buss. W programie czytania była 
poezja patriotyczna z fragmentów 
„Kwiatów polskich”, liryka osobi-
sta, scenki kabaretowe oraz bajki 
dla dzieci. Sporą atrakcją było sen-
tymentalne wykonanie piosenki 
„Grande Valce Brillante” ze słowa-
mi  J. Tuwima przez Danutę Po-
korny.  Natomiast Zofia Pietrzyk 
brawurowo wyrecytowała  wiersz 
„Sokrates tańczący”. Okazało się, 

że jeszcze jako uczennica Lice-
um Pedagogicznego pani Zofia 
wygrała konkurs recytując ten 
utwór. Wszyscy byli rozweseleni 
kabaretowym wykonaniem  mo-
nologu „Nerwy, cholera nerwy” 
przez Stanisława Wyrzykow-
skiego oraz wierszykiem dla 
dzieci „Spóźniony słowik”  prze-
czytanym przez Stanisławę Ba-
siak. Na zakończenie grupa kaba-
retowa „Cicho-sza” zaaranżowała  
wiersz dla dzieci „Lokomotywa” 
w formie inscenizacji. 

 (rym)
Fot. Irena Gałązka  

Śpiewa Danuta Pokorny

18 grudnia 2013



ZDROWIE/ŻYCZENIA�

III Młodzieżowa Konferencja Zdrowotna organizo-
wana przez Urząd Miejski w Słupsku wraz  
z Centrum Zdrowia Salus w ramach kampanii 
edukacyjno-informacyjnej towarzyszącej akcji 
finansowanych przez miasto Słupsk szczepień 
ochronnych przeciwko rakowi szyjki macicy odbyła 
się w ratuszu. Zainaugurował ją Edward Zdziebor-
ski, zastępca prezydenta Słupska.

Rak mnie raczej 
nie uraczy

Podczas konferencji odbył 
się Przegląd Finałowy Konkursu 
Multimedialnego pn. „Zapobie-
gam, rak mnie raczej nie uraczy” 
wraz z uroczystym rozdaniem 
nagród. Do konkursu zgłosiło się 
pięć szkół gimnazjalnych z tere-
nu Słupska. Komisja konkursowa 
dokonała wyboru najlepszej pre-
zentacji.

Pierwsze miejsce zajęło Gim-
nazjum nr 2 im. ks. Jana Twar-
dowskiego. Autorami prezenta-
cji pt.„Rusz się już” były: Milena 
Karnicka,  Agnieszka Mioskow-
ska,  Kinga Rosiak, a ich opie-
kunką Anna Kabatek. Miejsce 
drugie przypadło Gimnazjum nr 
3 z Oddziałami Dwujęzycznymi 
im. Adama Mickiewicza. Prezen-
tację „Profilaktykę nowotworową 

stosuję – rakiem się nie przejmuję” 
przygotowały Aleksandra Szwaj-
kowska,  Małgorzata Sklenar-
ska,  Paulina Strzałkowska pod 
opieką Joanny Młynarkiewicz. 
Miejsce trzecie zajęło Gimnazjum 
nr 6 z Oddziałami Integracyjny-
mi im. Ireny Sendler. Prezentację 
„Nowotworom można zapobiec” 
przygotowali: Dagmara Moł-
doch,  Maja Pędzich, Wojciech 
Jarystow pod opieką Magdaleny 
Rubaj. 

Ideą konkursu było pokazanie 
znaczenia zdrowia oczami młode-
go pokolenia, a także pogłębienie 
wiedzy z zakresu profilaktyki onko-
logicznej oraz rozbudzenie wrażli-
wości i świadomości na istniejące 
zagrożenia i metody zapobiegania 
chorobom nowotworowym. (l)

Święta, rodzinne i towarzyskie spotkania, to okazja do sięgnięcia po drin-
ka. A jeśli na jednym się nie skończy i przedawkujemy, to następny dzień 
po imprezie może być bardzo nieprzyjemny. Dopada zmęczenie, ból głowy 
i ogólne złe samopoczucie. Jakie antidotum zastosować, by szybko  stanąć 
na nogi? 

Jak zwalczyć kaca?

Pomijając wypijane litry wody, 
które powinno się pochłonąć, by 
wypłukać alkohol, który jest tru-
cizną, ratunkiem może okazać się 
kiszona kapusta. To właśnie ka-
pusta nie tylko zaspokoi głód, ale 
i zachcianki kubków smakowych, 
które w takich chwilach są wyjąt-
kowo kapryśne. Wartości kiszo-
nej kapusty doceniano już w sta-
rożytności, albowiem oczyszcza 
ona organizm, a także wzmacnia 
odporność. Dlatego zalecana jest 
między innymi na kaca. Jest bo-
gata w witaminy i związki, które 
szczególnie są potrzebne nasze-
mu organizmowi w momentach 
osłabienia - czyli ten męczący 
nas zespół dnia następnego czy 
przeziębienie i inne tego typu 
stany.

Naszpikowana mnóstwem wi-
tamin: C, B, K, A i E, zawiera także 
związki manganu, cynku i wap-
nia oraz potasu, żelaza i siarki. 
Taka dawka wpływa zbawiennie 
na organizm. Nie tylko zawiera 
te elementy, które są niezbędne 

do funkcjo-
n o w a n i a 
n a s z e g o 
organizmu, 
ale także 
usprawnia 
jego proce-
sy. Na przy-
kład kwas 
m l e k o w y, 
który wy-
twarza się 
podczas jej 
fermenta -
cji bardzo 
d o b r z e 
wpływa na 
p r z e w ó d 
pokarmowy. Natomiast witami-
ny A, C i E to przeciwutleniacze  
oczyszczające organizm z wol-
nych rodników, które naturalnie 
pojawiają się w organizmie na 
skutek przemian metabolicznych, 
ale ich nadmiar jest szkodliwy. 

Kapusta ma też inne zalety. 
Jest idealna dla osób odchudza-
jących się, gdyż jest niskokalo-

ryczna, a dodatkowo zawiera 
błonnik, który daje uczucie syto-
ści i wspomaga trawienie. Jeżeli 
wybieramy kapustę, to radzimy 
kupować tę z beczki. Kapusta 
pasteryzowana, pakowana w fo-
liowe worki, traci swoje wartości 
głównie ze względu na kontakt  
z powietrzem, światłem i wysoką 
temperaturą. (l)
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Niemal 4700 gimnazjalistów województwa pomorskiego wzięło 
udział w lekcjach o zdrowym odżywianiu. To efekt programu edu-
kacyjnego „Żyj smacznie i zdrowo”, realizowanego po raz czwarty 
w całej Polsce. Misję projektu – przekazanie uczniom wiedzy  
z zakresu zdrowego odżywiania – realizuje w pomorskim prawie 
180 nauczycieli szkół gimnazjalnych. 

Mimo że 3/4 Polaków uważa, że wie, jaką funkcję w organizmie 
pełni wątroba, w rzeczywistości rzetelną wiedzą na temat roli 
wątroby może się pochwalić tylko 49% z nich – wynika z badania 
Ipsos przeprowadzonego dla Teva Pharmaceuticals Polska  
w ramach Pierwszego Ogólnopolskiego Badania Wątroby. 

Smacznie i zdrowo

Projekt cieszy się dużym zainteresowa-
niem w całej Polsce. Bezpłatne zestawy 
edukacyjne, które nauczyciele otrzymują 
w ramach projektu, rozeszły się zaledwie 
w trzy miesiące! Dlatego też, organizator 
– marka WINIARY, podjęła decyzję o do-
drukowaniu 1000 dodatkowych pakietów. 
Więcej zestawów edukacyjnych, to nie 
tylko liczniej wyedukowani uczniowie, ale 
i szansa na wygraną w konkursie, organi-
zowanym w ramach programu. 

Konkurs to drugi etap programu. 
Wcześniej każdy nauczyciel musi prze-
prowadzić przynajmniej jedną lekcję w 
oparciu o dowolny scenariusz programu. 
Później wystarczy już tylko wraz z ucznia-
mi przygotować pracę konkursową na-
wiązującą do celów „Żyj smacznie i zdro-
wo”. W IV edycji programu szkoły mogą 
wygrać 30 tablic multimedialnych wraz z 
rzutnikami oraz 30 laptopów. Uczniowie 
wezmą również udział w warsztatach ta-
necznych prowadzonych przez gwiazdy 
programu You Can Dance. 

O nagrody w województwie pomor-
skim będzie mogło walczyć aż 137 szkół 
gimnazjalnych, czyli 33 procent wszystkich 
placówek w regionie. Warto dodać, że po 

raz pierwszy do programu zgłosiło się aż 51 
nowych szkół! Prace konkursowe można wy-
syłać do 31 marca 2014, wyniki poznamy do 
końca kwietnia.

IV edycja programu „Żyj smacznie i zdro-
wo” została objęta patronatem honorowym 
Rzecznika Praw Dziecka, Ośrodka Rozwoju 
Edukacji, Polskiego Towarzystwa Nauk Ży-
wieniowych, Wydziału Nauk o Żywieniu 
Człowieka i Konsumpcji SGGW oraz Funda-
cji Klubu Szefów Kuchni.

Szczegółowe informacje o programie 
edukacyjnym „Żyj smacznie i zdrowo” moż-
na znaleźć na stronie internetowej www.
zyjsmacznieizdrowo.pl lub profilu www.fa-
cebook.com/zyjsmacznieizdrowo. (opr. LL)

Dbajmy o wątrobę

Jednocześnie jedynie 25% aktywnie dba 
o wątrobę, a tylko co trzeci Polak wie, jakie 
badania należy zrobić, żeby wykryć niepra-
widłowości w pracy wątroby. Akcja pod pa-
tronatem Polskiego Towarzystwa Hepato-
logicznego miała miejsce w 15 miastach, w 
których zbadano w sumie około 2600 osób.

Uczestnicy akcji deklarują, że znają funk-
cje wątroby (72%), jednak tylko połowa 
(49%) jest w stanie wymienić przynajmniej 
jedną z nich. 18% respondentów myli dzia-
łanie wątroby z innymi narządami. Według 
badanych najważniejszą funkcją wątroby 
jest oczyszczanie organizmu (41%) oraz 
produkcja i wydzielanie żółci niezbędnej  
w procesie trawienia (38%). Nieco ponad 
połowa wie, jak dbać o wątrobę, a za najbar-
dziej popularny sposób uznaje stosowanie 
odpowiedniej, zdrowej diety (81%). - War-
to troszczyć się o wątrobę regularnie, bo jest 
największym narządem w organizmie czło-
wieka, który odpowiada za liczne i kluczowe 
dla życia czynności. Przez wątrobę przepływa 
praktycznie cała krew – około jednego litra 
na minutę. Krew ta transportuje ze sobą wiele 
substancji odżywczych, ale też toksycznych, 
jak np. leki czy alkohol. To dlatego funkcje wą-
troby są bardzo zróżnicowane, między innymi 
stanowi ona pewien rodzaj filtru i swoistego 
magazynu oraz jest największym organem 
przemiany materii” – mówi prof. dr hab. Ro-
bert Flisiak, prezes Polskiego Towarzystwa 
Hepatologicznego.

Na pytanie o rodzaj badania lekarskie-
go, które pozwala wykryć nieprawidło-
wości  w funkcjonowaniu wątroby, wg 

badania Ipsos tylko 35% Polaków odpo-
wiada, że zna metody diagnostyki, przy 
czym większość z nich – 72%  uważa, że 
umożliwi to ogólne badanie krwi, połowa 
natomiast wskazuje USG. Specjalistyczne 
badanie ultrasonograficzne pozwala oce-
nić wielkość i strukturę narządu, a także 
obraz dróg żółciowych. Wczesne wyka-
zanie ewentualnych nieprawidłowości 
może stanowić podstawę do pogłębienia 
postępowania diagnostycznego i pod-
jęcia działań leczniczych. - Dlatego też  
w ramach akcji zaplanowaliśmy bezpłat-
ne badanie USG wątroby. Dzięki wsparciu 
24 lekarzy w 15 miastach Polski umożliwi-
liśmy zbadanie tego narządu prawie 2600 
Polakom. Celem projektu jest edukacja 
społeczeństwa na temat wątroby i jej roli w 
prawidłowym funkcjonowaniu organizmu. 
Mam nadzieję, że udało nam się zwrócić 
uwagę na to, że wątroba jest ważna – do-
daje Magdalena Filipiuk, kierownik Mar-
ki Teva Pharmaceuticals Polska, właściciel 
marki Hepatil, organizatora akcji.

Pierwsze Ogólnopolskie Badania Wą-
troby pn. „Tyle robi dla Ciebie, zrób coś 
dla niej” trwało od 14 października do 5 
listopada br. Specjalnie przygotowany na 
tę okazję bus medyczny, w którym wy-
konywane były darmowe badania USG 
wątroby odwiedził 15 miast: Augustów, 
Elbląg, Słupsk, Koszalin, Włocławek, Płock, 
Piotrków Trybunalski, Lubin, Zielona Góra, 
Krosno, Tarnów, Zamość, Ostrowiec Świę-
tokrzyski, Opole, Chorzów. 

Katarzyna Pęcherska

18 grudnia 2013
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W słupskim Inkubatorze Technologicznym członkowie Słupskiej Izby Przemysłowo-Han-
dlowej obchodzili 20-lecie powstania słupskiego samorządu gospodarczego. Był to czas 
refleksji, podziękowań a także snucia planów na przyszłość. 

�0 lat samorządu gospodarczego

Wśród zaproszonych go-
ści byli członkowie I Zarządu 
Izby. Przybyła również Stefa-
nia Staniuk - żona nieżyjące-
go już inicjatora i pierwszego 
organizatora Izby - Stanisła-
wa Staniuka. Otrzymała ona 
szczególne podziękowania 
oraz nadano jej tytuł Hono-
rowego Członka Izby.

Jubileusz był okazją 
do złożenia podziękowań 
wszystkim byłym prezesom 
dotychczasowych zarządów. 
W swoich wystąpieniach za-
równo prezes Izby – Jan Cze-
chowicz, jak też przewodni-
czący Rady Izby – Krzysztof 

Ignaczak, omawiając mi-
nione 20 lat, podkreślali jak 
zresztą wszyscy występujący 
goście, ogromne znaczenie 
Izby dla konsolidacji przed-
siębiorców z regionu słup-
skiego. Izba dzisiaj jest prak-
tycznie jedynym liczącym 
się  ich reprezentantem. Go-
ście podkreślali również fakt 
mobilności Izby w rozwoju 
przedsiębiorstw, pomocy dla 
firm, znaczenie wydawnictw 
redagowanych i kolportowa-
nych przez Izbę w promocji, 
nie tylko w kraju ale również 
poza jego granicami. Dzisiaj 
do Izby należą firmy, które 

jak zauważył jeden z przed-
siębiorców,  można podzielić 
na trzy grupy: potentatów 
na rynku krajowym i zagra-
nicznym, które traktują Izbę 
jako potwierdzenie swojej 
wiarygodności wobec zagra-
nicznych partnerów. Drugą 
grupę stanowią firmy średnie  
i małe, dla których przynależ-
ność do Izby jest nobilitacją i 
trzecia grupa to firmy z prob-
lemami, dla których Izba jest 
„pogotowiem ratunkowym”.

W okresie 20 lat przeszko-
lono w Izbie ok. 10 tysięcy 
pracowników, w każdym 
roku do firm dociera ok. 4 
tysięcy informacji przesyła-
nych przez biuro Izby o róż-
nym charakterze – ofert han-
dlowych, porad prawnych, 
interpretacji przepisów itp. 

Biuro Izby redaguje i wy-
daje Kalejdoskop Gospo-
darczy w języku polskim, 
angielskim i niemieckim 
rozsyłany do wielu krajów 
od Casablanki aż po Mos-
kwę. InfoExpress dociera 
do 324 firm w naszym sub-

regionie. Znane są również 
inne wydawnictwa tj. Pa-
norama Firm czy Katalog 
Firm Członkowskich -  ten 
podobnie jak Kalejdoskop 
Gospodarczy redagowany 
jest już w czterech językach. 
Ma za zadanie promować 
przedsiębiorców i gospo-
darkę regionu słupskiego. 
Od 2004 roku biurem Izby 
kieruje Zdzisław Walo, na 
ręce którego spłynęło wiele 
podziękowań za wyjątkowo 
solidną pracę od Rady Izby i 
od przedsiębiorców.

W Izbie co miesiąc dy-
żurują doradcy z różnych 
dziedzin. Sąd Arbitrażowy 
już dziś cieszy się powodze-
niem, mimo iż powołany 
został w marcu bieżącego 
roku. Te zagadnienia jak też 
wiele innych spraw było po-
ruszanych podczas gali 20-
lecia. Uroczystość uświetnił 
występ chóru Związku Na-
uczycielstwa Polskiego pod 
dyrekcją Jolanty Otwinow-
skiej. (l)

Fot. Zbigniew Bielecki

Stefania Staniuk została honorowym członkiem Izby

Uczestnicy obchodów XX-lecia Izby

Członkowie Zarządu  dziękują dyr. Zdzisławowi 
Walo za dotychczasową pracę

Krzysztof Ignaczak wręcza dyplomy członkom 
pierwszego Zarządu SIPH



ŚWIĘTA/REKLAMA 1118 grudnia 2013

Boże Narodzenie to czas, kiedy chcemy obdarować i ugościć swoich najbliż-
szych tym, co najlepsze. Początek grudnia to okres pierwszych przygotowań: 
zakupy, prezenty, wielkie sprzątanie. To wyzwania, z którymi zmagamy się 
co roku, a i tak najczęściej większość obowiązków pozostawiamy na ostatnią 
chwilę. Dlatego warto wcześniej sporządzić plan działań, dzięki czemu bę-
dziemy mogli uniknąć świątecznej gorączki! A co zrobić, gdy nie mamy czasu 
na wcześniejsze przygotowania?

 Święta first czy last minute?

Perfekcyjna pani domu
Warto wcześniej zaopatrzyć się 

w prezenty dla najbliższych oraz 
kupić pierwsze trwałe produkty 
do dań na świąteczny stół, takie 
jak: mąka, makaron, czy bakalie. 
Dzięki temu unikniesz później-
szych kolejek i zaoszczędzisz czas, 
który będziesz mogła przezna-
czyć na przyjemniejsze zadania 
np. na dekorowanie domu. Warto 
również pamiętać, że niektóre po-
trawy można przygotować wcześ-
niej - sprawi to, że w ostatniej 
chwili nie zostaniesz przytłoczona 
nawałem zajęć, ale również wpły-
nie pozytywnie na smak potraw. 
- Takim świątecznym smakołykiem, 
który możemy przygotować ze spo-
rym wyprzedzeniem są pierniczki. 
Najlepiej upiec je co najmniej dwa 
tygodnie przed świętami, dzięki 
czemu będą miały czas skruszeć 
– mówi ekspert kulinarny Piotr 
Ceranowicz. Daniem, bez które-

go większość z nas nie wyobraża 
sobie świąt, są pierogi. Dlatego, 
by ostatnich gorących godzin nie 
spędzać nad stolnicą, możemy je 
przygotować już teraz i zamrozić. 
Pamiętajmy, aby dobrać odpo-
wiednią mąkę do ciasta – idealnie 
sprawdzi się w tym przypadku 
mąka puszysta poznańska. Dzięki 
temu nasi najbliżsi będą podczas 
wigilijnej wieczerzy cieszyć się 
smakiem wyśmienitych domo-
wych pierogów – dodaje. Niektó-
re ciasta, takie jak piernik czy kró-
lewicz, nie tylko można, ale nawet 
trzeba upiec wcześniej, aby miały 
czas nabrać pełni smaku. Później 
całą rodziną możecie je udekoro-
wać doskonale się przy tym ba-
wiąc, a przy wigilijnym stole każdy 
będzie mógł się pochwalić swoim 
słodkim arcydziełem. Dzięki sy-
stematycznym przygotowaniom  
nie tylko dłużej będziesz cieszyć 
się wspaniałą bożonarodzeniową 

atmosferą, ale również będziesz 
mogła zadbać o siebie.

Święta dla zapracowanych
Wiele z nas często nie ma czasu, 

aby pieczołowicie i z wyprzedze-
niem przygotowywać się do świąt. 
Zakupy na ostatnią chwilę, długie 
godziny spędzone w kolejkach, 
wybieranie prezentów

w przededniu świąt sprawiają, 
że na kucharzenie nie pozostaje 
zbyt wiele czasu. Przygotowania 
do wigilijnej kolacji zaczynasz 24 
grudnia? A trzeba przecież jesz-
cze posprzątać, nakryć do stołu, 
zapakować prezenty… Nie martw 
się,  wszystko się uda. Po pierwsze: 
przemyślany  plan działania to pod-
stawa! Po drugie: dla zabieganych 
jest wiele przepisów, które ułatwią 
przetrwanie świątecznej gorącz-
ki. – Jednym z idealnych przepisów 
na świąteczne „last minute” będą 
łazanki z kapustą i grzybami. Danie 

to przygotowujemy szybko, nawet w 
30 minut, a swoim smakiem podbije 
podniebienie naszych gości – radzi 
Piotr Ceranowicz. Jeśli nie wyob-
rażamy sobie świąt bez pierogów, 
warto przygotować je z kaszą gry-
czaną. Dobrym rozwiązaniem bę-
dzie kasza gryczana w kartoniku, 
która dzięki skróconemu czasowi 
gotowania będzie gotowa już w 6-
7 minut i zdąży ostygnąć w czasie, 
gdy my będziemy zagniatać ciasto. 
W ten sposób czas przygotowania 
powinien skrócić się do godziny. 
Oprócz łazanek i pierogów, szyb-
kim wigilijnym daniem jest maka-
ron z makiem, który bez problemu 
przygotujesz w 30 minut, na chwi-

lę przed przyjściem gości. Warto w 
tym przypadku poeksperymento-
wać z formą makaronu – ciekawy 
kształt z pewnością uatrakcyjni to 
tradycyjne danie. Alternatywą dla 
obowiązkowego barszczu mogą 
być… świderki w sosie a la barszcz 
ze smażonymi borowikami. Danie 
to łączy w sobie smaki tradycyj-
nej świątecznej zupy i przypadnie 
do gustu wielbicielom buraczków 
oraz grzybów. Korzystając z takich 
szybkich przepisów wygospodaru-
jemy choć odrobinę czasu na zro-
bienie siebie na „bóstwo”, a rodzi-
na z pewnością doceni nowy smak 
wigilijnych potraw. 

Dorota Liszka
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Radość jest smutna
„Ludzie rodzą się i umierają, a życia wciąż wystar-

cza.” – mówiła Z. Nałkowska. Tę refleksyjną uwagę 
spróbuję stłamsić swoimi narodzinami, właściwie tego 
wydarzenia wspomnieniem. Na świat wyskoczyłem 
23 listopada, jak Filip ze wsi Konopie. Matka pochodzi  
z Kujaw a Ojciec z Małopolski. Atmosfera domu ro-
dzinnego, w którym „ojczyzna – polszczyzna” noszona 
była na rękach, wynosiła mnie – pomimo ograniczo-
nej inteligencji – na kontynuatora i spadkobiercę tych 
najwyższych wartości. Byłem więc autentycznym Po-
lakiem –  i chociaż moje przyjście na świat odbierała 
niemiecka akuszerka – nigdy nie ubiegałem się o wy-
jazd „na pochodzenie”.  Początkowo się obawiałem tej 
akuszerki z oczywistych względów, bo zanim zdążyłem 

złapać pierwszy w życiu oddech – wymierzyła mi na „Gut Morgen” takiego klapsa, że 
do 3 stycznia Nowego Roku płakałem. Aż do jej wyjazdu za Odrę. Wtedy dopiero ojciec 
zgłosił oficjalnie moje urodziny w Urzędzie Gminy. Do tego czasu – jako prezes tamtej-
szego GS-u – hucznie fetował to wydarzenie. Donośność wiwatu „na zdrowie” wspoma-
gały też walnie panie, które miały na czym siedzieć, no i  czym oddychać. Pili też : „Kuba 
do Jakuba, Jakub do Michała . . .kompanija cała”. Niektórzy mieli nawet nosy czerwone 
od zimnych przekąsek. Wolałem ich jednak zawsze od tych współczesnych, z nosami na 
wzór Pinokia, przedłużającymi się z każdym kłamstwem.

    Jako nowo narodzony geniusz – już następnego dnia mówiłem „językami” świata. 
W panującym wtedy tyglu wielokulturowym, wielonarodowościowym i wielojęzycznej 
komunikacji werbalnej i konno – zaprzęgowej, najbardziej chłonąłem „łacinę kuchenną”. 
Niestety, mój dalszy rozwój intelektualny hamował bezlitośnie kontakt z ludźmi dorosły-
mi. Niezapisana karta mojego umysłu (tabula rasa) poczęła z konieczności chłonąć ich 
idiotyzmy. Aż do siódmego roku życia słyszałem ich intelektualne zachwyty, typu: „oj ti ti”, 
„niu niu”, czy „gli gli”. Zawsze jednak na koniec –„gul gul gul”.   

Pochylające się nade mną twarze obrazowały też, jak może wyglądać otchłań pie-
kielna, chocholi taniec z „Wesela” Wyspiańskiego, „Obrazki z wystawy” M. Musorgskie-
go albo „Taniec z widłami” na wzór A. Chaczaturiana. Powszechne wtedy słownictwo 
gwarowe i potoczne jeszcze bardziej wzmagało we mnie chęć biegłego posługiwania się 
„łaciną kuchenną”, będącą – jak się później okazało – zalążkiem obecnej komunikacji 
parlamentarnej i stadionowej. 

Przypominam też sobie kolegę z dzieciństwa, który – wzorując się na celu życia jego 
rodziców – powiększał już wtedy swój majątek ziemski, kosztem potencjalnego powięk-
szania majątku umysłowego. Czas płynął mu tak wolno, że podręczniki szkolne do każ-
dej klasy, to mu na dwa lata wystarczały. Przekonał jednak kolegów z podwórka (także 
mnie z bratem) do założenia firmy biznesowej „Kolędnicy”, tj. chodzenia po domach  
z szopką betlejemską, i to w ośmioosobowym składzie.

Już wtedy podejrzana wydawała mi się jego hojność w szafowaniu  stanowiskami 
aktorskimi, rolami i odtwarzanymi postaciami biblijnymi.  Za darmochę (trzy cukierki) 
awansował kolegów na Trzech Króli, mnie (za bułkę) nominował do roli Posła a bratu 
– dał Gwiazdę Betlejemską do kręcenia. Sobie wziął prześmiewczą rolę, której i tak nikt 
nie chciał – Żyda. Z powodzeniem nawiedzaliśmy okoliczne domostwa, otrzymując za 
swoje występy powszechnie brakujące: wędliny, ciasta, jaja i drobne pieniądze.  Na domy, 
które odmawiały nam prezentacji przedstawienia, nasz kolega – pomysłodawca potra-
fił oddziaływać psychologicznie. Z jego inicjatywy śpiewaliśmy głośno: „A w tej chałup-
ce mieszkają gołodupce. Nam nic nie dają, bo sami nic nie mają”.  To działało, bo często 
przed taką zniewagą otwierano nam podwoje.      
 

Któregoś wieczoru zauważyliśmy z przerażeniem tzw. czerwone saldo. Szok nasz był 
tym większy, że kolegę – pomysłodawcę obdarowaliśmy ogromnym zaufaniem, tym 
bardziej, że on sam nazywał siebie dowódcą i dyrektorem naszej „Szopki”. Wyraźnie za-
iskrzył konflikt lojalności. Nawet o mediacji nie mogło być mowy, bo winowajca uciekł. 
Zostało trochę mirry, dużo kadzidła, ale zabrakło „złota”, to jest – kiełbasy, jaj i pienię-
dzy. Obmyśliliśmy, że zdrajcy nie może to ujść bezkarnie. Choć starszy był od nas i silniej-
szy, nie poradził sobie z siedmioma kopniakami jednocześnie. Goniliśmy go przez trzy 
przecznice w nadziei, że  wypuści worek. Jednak zagrabionego majątku nie wypuścił  
z rąk. Wypuścił tylko bąka i myckę, czyniąc przy tym głośne „aj waj”. Z sentymentem do 
dziś trzymam na pamiątkę  mirrę i kadzidło. Złoto wprawdzie nie powróciło, ale powró-
ciły do mnie  złote myśli. Kilka z nich ośmielam się zadedykować Szanownym Czytelni-
kom wraz życzeniami z okazji tak pięknych i cudownych Świąt Bożego Narodzenia:  
  

* * *
Zło – dobrem zwyciężaj. Najlepiej – cudzym.

* * *
Był moralnie czysty! Nie zrobił nic złego, ani nic dobrego.

* * * 
Szczęście, to świadomość zysku i . . . nieświadomość strat.

Klemens Rudowski

18 grudnia 2013
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Ryba po grecku, sałatka śledziowa, szczupak w śmietanie, karp w galarecie, 
smażony pstrąg, śledzie w oleju i wiele innych. Z tymi potrawami kojarzą się 
nam święta Bożego Narodzenia. A gdzie szukać korzeni tradycyjnych dań z rybą 
w roli głównej, jeśli nie na Pomorzu i Kaszubach? Na pytania związane z kuchnią 
tego regionu odpowiada Agnieszka Piskała, specjalistka ds. żywienia w ogólno-
polskim programie edukacyjnym „Żyj smacznie i zdrowo”.

Kuchnia Pomorza i Kaszub 

Ziemie północy Polski nie są 
zbyt urodzajne, dlatego ze wzglę-
du na dostęp do morza oraz licz-
ne jeziora, Kaszubi i Pomorzanie 
zajadają się głównie rybami. Przy-
rządza się je na rozmaite sposoby 
– smaży, wędzi, piecze, marynuje, 
gotuje lub zasala w beczkach na 
zimę. Jakie są główne zalety ich 
spożywania?

Agnieszka Piskała: – Ryby, za-
równo te słodkowodne jak i morskie, 
to bardzo ważny składnik zdrowej, 
zbilansowanej diety. Powinniśmy je 
spożywać przynajmniej dwa razy w 
tygodniu. Są przede wszystkim źród-
łem łatwo przyswajalnego białka. 
Poza tym ryby zawierają cenne kwa-
sy tłuszczowe Omega-3, które mają 
korzystny wpływ na układ odpornoś-
ciowy, zapobiegają chorobom ukła-
du krążenia oraz działają antyde-
presyjnie. Ryby morskie dodatkowo 
zawierają jod, który odpowiada za 
prawidłową pracę tarczycy, a także 
rozwój mózgu.

Obok ryb, prym wiodą ziemnia-
ki, podawane zwykle z dodatkiem 

mleka. Na stołach często gości 
polewka, czyli zupa kartoflana  
z przyprawami, gotowana na zsiad-
łym mleku. W kaszubskich domach 
przyrządza się także placki z su-
rowych tartych ziemniaków, z do-
datkiem cebuli i cukru, nazywane 
plińcami. Czy ziemniaki z takimi 
dodatkami są dobre dla naszego 
zdrowia?

– Ziemniaki to w diecie Polaków 
główne źródło witaminy C, o czym 
niewielu z nas wie. Warto spożywać 
je na różne sposoby i nie obawiać się 
o ich wysoką kaloryczność. Jeden 
duży ziemniak to mniej niż 60 kcal! 
Najbardziej kaloryczne są dodatki 
do nich, takie jak zawiesiste sosy  
i tłuste mięsa. Dodatkowo ziemniaki 
są bogate w potas, który odpowiada 
m.in. za prawidłową pracę serca, ale 
również niweluje nadmierne spoży-
cie soli w codziennej diecie.

Kaszubi i Pomorzanie do wielu 
potraw wigilijnych dodają grzy-
by. Znajdują one zastosowanie 
jako farsz do pierogów i pieczeni, 
składnik aromatycznych sosów do 

mięs, podstawa zupy grzybowej 
lub dodatek do kaszy gryczanej. 
Czy grzyby posiadają jakiekolwiek 
wartości odżywcze?

- Jeśli chcemy w pełni przyswo-
ić witaminy i składniki mineralne 
z grzybów, powinniśmy wcześniej 
zmielić je w maszynce. Poza tym, 
choć trudno to sobie wyobrazi, war-
tość odżywcza grzybów jest prak-
tycznie identyczna jak.... kefiru. Za-
wierają one od 3 do 5 procent białka,  
najwięcej łatwo przyswajalnego 
mają prawdziwki i pieczarki, a także 
witaminy, enzymy, mikroelementy  
i antybiotyki. Szczególnie pożytecz-
ne są enzymy, które nawet w nie-
wielkich ilościach pobudzają apetyt, 
powodują lepsze trawienie i przy-
swajanie pokarmu. Jednak zdecy-
dowaną większość całej masy grzy-
ba stanowi woda, to aż 90 procent. 
Wysoka zawartość wody w grzy-
bach, porównywalna z zawartością 
w świeżych warzywach, powoduje, 
że grzyby należą do produktów ni-
sko energetycznych (100 g świeżych 
grzybów to tylko 34 kcal, lecz 100 g 

grzybów suszonych to już 230 kcal). 
Spośród witamin w grzybach spoty-
ka się witaminę A w postaci karote-
nu, a także witaminy B1 i B2. 

Zatrzymajmy się chwilę przy ka-
szy gryczanej, która przez wiele lat 
była podstawą wyżywienia. Na gę-
sto jada się ją z mlekiem, również 
dodaje do zup i niektórych wyro-
bów wędliniarskich. Przysmakiem 
kaszubskim są ryńczóki, czyli pla-
cki z mąki gryczanej. Jakie są zalety 
spożywania kaszy gryczanej?

- Kasza gryczana to jedna  
z najzdrowszych kasz, która powin-
na często gościć na naszym stole. Nie 
zawiera glutenu, dlatego jest szcze-
gólnie polecana osobom z celiakią 
i nietolerancją białek glutenowych. 
Jest nisko energetyczna, ale prze-
de wszystkim zawiera wartościowy 
błonnik oraz znaczne ilości witamin 
z grupy B, które warunkują prawid-
łową pracę układu nerwowego. 

Z tej części Polski pochodzi tak-
że brząd, czyli dodatek do dań w 
postaci suszonych owoców. Robi 
się z nich kompoty, dodaje do 
mięs, a także przygotowuje zupę 
brządową, typową kaszubską po-
trawę wigilijną. Jak prezentuje się 
ich jakość odżywcza w porówna-
niu ze świeżymi owocami? 

- Suszone owoce to doskona-
ły pomysł na słodką przekąskę. To 
skoncentrowane źródło błonnika, 
ale i cukrów prostych, do tego skład-
ników mineralnych, beta karotenu 
i witamin z grupy B. Warto jednak 
pamiętać, że suszone owoce cha-

rakteryzują się dużą kalorycznością. 
Jedna garść dziennie to optymalna 
porcja dla każdego.

Z okazji ważnych wydarzeń  
w rodzinie, a także przed świętami 
Bożego Narodzenia bije się kaczki 
i gęsi, z których wykorzystuje się 
każdy kawałek mięsa. Czy ich mię-
so jest zdrowe?

- Mięso kacze  i gęsie ma nie tyl-
ko charakterystyczny smak, ale ze 
względu na swoje właściwości od-
żywcze coraz częściej gości na sto-
łach. Mięso kacze wbrew pozorom 
jest mało tłuste, a jego głównym 
składnikiem jest pełnowartościowe 
białko. Tłuszcz gęsi natomiast może 
być polecany jako źródło jednonie-
nasyconych kwasów tłuszczowych, 
które posiadają zdolności obniżania 
poziomu cholesterolu.

Joanna Brewińska
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Rozmowa z Mieczysławem Jaroszewiczem, byłym 
dyrektorem Muzeum Pomorza Środkowego  
w Słupsku.

Pożegnanie z muzeum

16 grudnia, po ponad 31 la-
tach, przestał Pan być dyrekto-
rem Muzeum Pomorza Środko-
wego i zamienił fotel szefa na 
fotel emeryta. Jakie to uczucie?

Miałem sporo czasu, aby oswoić 
się z tą sytuacją, gdyż planowa-
łem odejście na emeryturę już rok 
temu. Zostałem na prośbę mar-
szałka województwa. Jednak nie 
mam zamiaru zasiąść w domo-
wym fotelu przed telewizorem. Od 
dawna pracuję społecznie na rzecz 
słupskiej kultury, między innymi 
przy organizacji Festiwali Piani-
styki Polskiej, i nie zamierzam tego 
zmieniać. Mam nadzieję, że moje 
doświadczenie przyda się również 
w muzeum, któremu będę chętnie 
pomagał. Zostawiam placówkę w 
dobrych rękach mojej następczy-
ni Marzennie Mazur, którą 28 lat 
temu przyjąłem tu do pracy.

Przepracował Pan łącznie 
niemal pół wieku. W blisko 90-
letniej historii słupskiego mu-
zealnictwa jedna trzecia należy 
do Pana. Co zalicza Pan do swo-
ich największych sukcesów?

Przede wszystkim to, że niczego 
nie popsułem. A mówiąc całkiem 
poważnie, w ciągu tych lat liczba 
obiektów muzealnych zwiększy-
ła się z 12 tysięcy do 35 tysięcy. 
Powiększyliśmy naszą bazę. Gdy 
przychodziłem w Klukach była jed-
na zabytkowa zagroda, teraz jest 
ich 30. W Swołowie utworzyliśmy 
oddział muzeum. Zmodernizowa-
liśmy Zamek Książąt Pomorskich 
od wieży, z której można oglądać 
panoramę Słupska, po piwnice, w 
których jest restauracja. Wymieni-
liśmy ogrzewanie, okna, zrobiliśmy 
elewację zamku. Zmieniło się także 
otoczenie zamku, powstały ogrody. 
Udało nam się uratować spichlerz 
Richtera z 1780 roku, w którym 
obecnie mieści się herbaciarnia i 
magazyny. Zmodernizowaliśmy 
Młyn Zamkowy i Bramę Młyńską 
oraz dworek, w którym mieści się 

administracja. Przeję-
liśmy dwa zabytkowe 
spichlerze nad Słupią: 
biały z 1811 roku i 
czerwony z 1875 roku 
o łącznej powierzchni 
6 tysięcy metrów. Do-
tychczas mieliśmy 2,6 
tysięca metrów, więc 
widać jak powiększy 
się baza i możliwość 
ekspozycji. Nareszcie 
będziemy mogli poka-
zać wszystkie 265 dzieł 
Witkacego i rozwiąże-
my problem magazy-
nowania muzealiów.

Z pewnością po 
drodze zdarzały się 

Panu także porażki...
A i owszem. Do największej 

zaliczam to, że nie udało się nam 
utworzyć w rodzinnym domu ma-
larza Otto Freundlicha przy ul. 
Tuwima muzeum historii miasta 
Słupska. Nie udało się przekonać 
decydentów i w końcu po dziesięciu 
latach zabiegów straciliśmy zain-
teresowanie tym projektem. Mam 
jednak nadzieję, że ten budynek 
zostanie uratowany. I wcale bym się 
nie zdziwił gdyby w czasie remontu 
odkryto pod tynkiem jakieś malo-
widła Freundlicha. Byłaby to wielka 
sensacja w świecie sztuki. Nie udało 
mi się też kupić kilku obrazów Wit-
kacego. Zawsze przyczyną był brak 
pieniędzy.  Nie mogę wręcz przebo-
leć kompozycji pt. „Fałsz kobiety”, 
którą kupiło Muzeum Narodowe 
w Warszawie. Pozostałe obrazy,  
o które zabiegaliśmy, nie wiem 
gdzie trafiły, gdyż domy aukcyjne 
nie ujawniają nabywców.

Z wykształcenia jest Pan hi-
storykiem, ale niemal całą ka-
rierę zawodową związał Pan z 
kulturą.

Skończyłem historię i podyplo-
mowe studia z zakresu kulturoznaw-
stwa  na Uniwersytecie Adama Mi-
ckiewicza w Poznaniu. Po studiach 
pracowałem w szkole w Kobylnicy. 
Uczyłem historii i wychowania oby-
watelskiego. Jednak po wydarze-
niach z marca 1968 roku dyrektorka 
otrzymała wytyczne z resortu oświa-
ty, aby do nauki akurat tych przed-
miotów nie zatrudniać nauczycieli, 
którzy nie należą do PZPR. Ja nie 
należałem, zaproponowała mi więc 
lekcje wychowania fizycznego i prac 
ręcznych. Wuef mogłem jakoś prze-
łknąć, ale nie prace ręczne! W takiej 
sytuacji zdecydowałem się wstąpić 
do PZPR, co zaważyło na mojej całej 
karierze zawodowej. Nauczyciele 
niewiele zarabiali, a my z żoną, rów-
nież nauczycielką, byliśmy na dorob-
ku. Właśnie urodziła nam się córka.  
I akurat wtedy zwolnił się etat kie-

rownika Empiku w Słupsku. To było 
wówczas coś! Kandydatów było ze 
dwudziestu, ale ówczesny I sekretarz 
PZPR stwierdził, że potrzebuje kogoś 
takiego jak ja. Kogoś z zewnątrz, 
gdyż w Empiku był ostry konflikt per-
sonalny. Wysłał mnie na rozmowę do 
centrali Empiku do Warszawy, a tam 
dyrektor pyta mnie ile chcę zarabiać. 
Zbaraniałem, nie wiedziałem co po-
wiedzieć, więc stwierdziłem jedynie, 
że mam nadzieję, iż trochę więcej niż 
w szkole. I dostałem znacznie więcej. 
Bardzo dobrze wspominam ten czas, 
bo w Empikach wiało wtedy wielkim 
światem. Mieliśmy zachodnią prasę, 
bardzo dobre zaopatrzenie w książ-
ki, kursy języków obcych, zapraszali-
śmy na spotkania pisarzy, dziennika-
rzy, artystów z całej Polski. W Empiku 
zbierała się elita kulturalna Słupska.

A nie przeszkadzało wam są-
siedztwo? Empik mieścił się 

w tym samym budynku co 
komitet PZPR.

Po pierwsze nie miałem na to żad-
nego wpływu, ale muszę przyznać, 
że w grudniu 1970 roku, gdy doszło 
do zamieszek w Trójmieście, i my 
przeżyliśmy bardzo stresujące chwile. 
Dokładnie 17 grudnia tłum demon-
strantów ruszył na komitet PZPR, a 
my mieściliśmy się na parterze tego 
budynku. Po drodze zdemolowali 
więc Empik. Powybijali szyby, rzucali 
ławkami i śmietnikami ze skweru na 
alei Sienkiewicza, koktajlami Moło-
towa. Na szczęście nie doszło do po-
żaru, bo straty byłyby ogromne.

Dlaczego zmienił Pan pracę, 
skoro był tak zadowolony z kie-
rowania Empikiem?

- W 1973 roku rozdzielono wydziały 
kultury miasta i powiatu na osobne. 
Dostałem „propozycję nie do odrzu-
cenia” objęcia stanowiska kierownika 
w mieście i tyle. I muszę przyznać, że 
choć urzędy miejski i powiatowy gry-
zły się między sobą, to współpraca 
w kulturze była wzorcowa. A w 1975 
roku, gdy powstało województwo 
słupskie, zostałem na dwa lata rzecz-
nikiem prasowym wojewody słup-
skiego, a potem dyrektorem Wydziału 
Kultury Urzędu Wojewódzkiego.

A stamtąd 1 grudnia 1982 
roku przeszedł Pan na stanowi-
sko dyrektora muzeum, mimo 
iż krążyła plotka, że każdy dy-
rektor tej placówki skończy tra-
giczną śmiercią.

Ta plotka mówiła, że kto naruszy 
spokój i otworzy trumnę księżnej 
Anny de Croy i księcia Ernesta, ten 
umrze nagle. Te sarkofagi zosta-
ły otwarte zanim podjąłem pracę  
w muzeum, a więc nie uczestniczy-
łem w ich otwieraniu.  Po konserwa-
cji nie wróciły już do kościoła, lecz 
umieściliśmy je w zamku. Uważałem 
więc, że nie mam się czego obawiać 
i miałem rację.

W imieniu Redakcji życzę 
Panu jeszcze wielu lat owocnej 
działalności dla dobra słupskiej 
kultury i dziękuje za rozmowę.

Leokadia Lubiniecka
Fot. Zbigniew Bielecki

Miejska Biblioteka Publiczna w Słupsku otrzymała 
Certyfikat „Nowoczesna Biblioteka 2013”. Wyróżnie-
nie to przyznane zostało przez portal internetowy 
AudioBook.pl, prowadzony przez Firmę Ateria.

Biblioteka z certyfikatem

Certyfikat potwierdza, że słupska 
biblioteka jest nowoczesna, przyja-
zna czytelnikowi oraz otwarta na 
oczekiwania odbiorców. Multime-
dialne zbiory specjalne to ponad 22 
tysiące jednostek ewidencyjnych.  
W swoich zbiorach ma muzykę, fil-
my i „książkę mówioną” na płytach 
kompaktowych i na kasetach mag-
netofonowych, kasetach video, 
płyty analogowe. MBP w Słupsku 
jest jedyną publiczną biblioteką na 
Pomorzu posiadająca duży i cieka-
wy księgozbiór cyfrowych książek 
dla osób niewidomych. 

To jedna z pierwszych placówek 
w mieście, świadczących usługi 
osobom niewidomym. Już od po-
łowy lat 60. XX wieku rozpoczęła 
gromadzić dokumenty dźwiękowe, 
w zapisie analogowym na kasetach 
szpulowych, a od połowy lat 70. na 
kasetach magnetofonowych. Do 
2007 r. zakupiono ponad 23 tysią-
ce kaset, na których zgromadzono 
około 2,5 tys. książek. Każdy z tytu-
łów nagrany był na kilku lub kilku-
dziesięciu kasetach. Wraz z rozwo-
jem i upowszechnianiem się zapisu 
dźwięku w formacie MP3, pojawiły 
się pierwsze audiobooki, a z nimi 
wydawnictwa książki dźwiękowej, 
tj. Propaganda, Mozaika, Agencja 
Artystyczna MTJ. Audiobooki za-
częły wydawać też oficyny ksią-
żek drukowanych: Media Rodzina, 
Znak, Muza. Zakład Nagrań i Wy-
dawnictw PZN rozpoczął nagrywa-
nie książek w kodowanym formacie 
MP3 – „Czytaka” (nazwa pochodzi 
od urządzenia lektorskiego o tej 
samej nazwie), równocześnie digi-
talizując tytuły nagrane wcześniej 
na kasetach. Książki, które dotych-
czas nagrywano na kilkudziesięciu 
kasetach, mieściły się teraz na jed-
nej płycie. 

Gromadzony ponad 30 lat księ-
gozbiór dźwiękowy z miesiąca na 
miesiąc stawał się przestarzały. Aby 
to zmienić w 2009 r. w bibliotece po-
wstał projekt „Nowoczesne czytelni-
ctwo osób niewidomych”, na który 

biblioteka otrzymała dofinansowa-
nie z Ministerstwa Kultury i Dziedzi-
ctwa Narodowego w wysokości po-
nad 80 tys. złotych. Z tych środków 
zakupiono 561 książek, komputer  
z syntezą mowy oraz 17 odtwarza-
czy „czytak”. Urządzenie to pozwala 
na odtwarzanie plików w formacie 
MP3, standardzie Daisy oraz forma-
cie „czytak”. Dzięki syntezatorowi 
mowy odczytuje również pliki teks-
towe zapisane w standardzie ASCII, 
wyposażony jest również w dykta-
fon. Najnowszy model zaopatrzo-
ny jest w kartę SD o pojemności 8 
gigabajtów, na którą można nagrać 
ponad 500 godzin książek mówio-
nych – równowartość 500 kaset 
magnetofonowych.

W 2013 r. biblioteka kolejny raz 
pozyskała z MKiDN 30 tys. złotych 
na rozwój czytelnictwa osób nie-
widomych – na zakup kolejnych 
urządzeń lektorskich „czytak”  
i użyczenie ich kolejnym czytel-
nikom oraz komputer udźwięko-
wiony syntezą mowy „Ivona”

Zbiory multimedialne to nie 
tylko książki. Biblioteka posiada 
bogaty zbiór płyt kompaktowych 
z różnymi gatunkami muzycznymi 
jak: jazz, muzyka klasyczna, rock, 
blues, muzyka filmowa, reggae, 
rap, punk i wiele innych. Korzysta-
jąc ze zbiorów muzycznych można 
się zapoznać z całymi dyskografia-
mi takich artystów i zespołów jak 
Miles Davis, John Coltrane, Pink 
Floyd , Led Zeppelin czy U2.

– Każdego roku zbiór multi-
medialny biblioteki powiększa się  
o kilkaset tytułów audiobooków, 
płyt muzycznych i filmów. - W 
przyszłości, w miejscu pawilonu, 
chcielibyśmy stworzyć nowoczes-
ne centrum multimedialne pod 
nazwą MAK. Będzie to miejsce ani-
macji kultury dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych. Różnorodność zajęć, 
warsztatów, spotkań, wzbogaci 
jeszcze bardziej ofertę kulturalną 
naszej biblioteki – mówi dyrektor 
biblioteki Danuta Sroka. (l)
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Dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej w Słupsku Danuta Sroka 
została laureatką VII edycji Ogólnopolskiego Konkursu dla Anima-
torów Społecznych im. Heleny Radlińskiej.

Danuta Sroka nagrodzona

Celem konkursu jest wyróżnienie i pro-
mocja ludzi, którzy pobudzają aktywność 
innych, ożywiają lokalną społeczność, 
tworzą ciekawe inicjatywy.  Kandydatów 
do wyróżnienia w konkursie zgłaszają 
osoby, grupy, środowiska, instytucje lub 
organizacje, z którymi pracuje dany ani-
mator. Dla samego animatora jest to tym 
większa wartość, bo doceniają go Ci, na 
rzecz których pracuje. 

Kapituła, której członkami są laureaci po-
przednich edycji konkursu, 
wybrała siedmiu anima-
torów. Uroczyste wręcze-
nie statuetek odbyło się  
w Warszawie podczas kon-
ferencji podsumowującej 
działalność sieci Regional-
nych Ośrodków EFS. Pomy-
słodawcą i organizatorem 
konkursu jest Centrum 
Wspierania Aktywności Lo-
kalnej CAL we współpracy 
z Krajowym Ośrodkiem Eu-
ropejskiego Funduszu Spo-
łecznego. Innym wspólnym 
działaniem obu podmiotów 
jest organizacja corocznych 

konferencji, będących okazją do spotkania śro-
dowisk zaangażowanych w animację rozwoju 
lokalnego w Polsce, a także ciągała współpra-
ca edukacyjna związana z animatorami w Re-
gionalnych Ośrodkach EFS.

Patronką konkursu jest Helena Radlińska, 
twórczyni pedagogiki społecznej w Polsce, 
która jak nikt inny wiedziała, że animatorzy 
są potrzebni, by społeczność lokalna mogła 
się rozwijać.  (l)

Fot. archiwum konferencji

Boże Narodzenie to czas pokoju, wytchnienia od zapędzonego 
życia, spotkań rodzinnych, życzeń i przyjaźni. Święta zawsze 
nastrajają i tak bardzo chce się zapomnieć o troskach, chociaż-
by przy świątecznym stole, tam gdzie pachnie siano i czuje się 
smak babcinych pierogów z kapustą i grzybami. Maria Dąbrow-
ska w sposób wyjątkowy ukazuje klimat wigilijnych wieczo-
rów w rodzinnym dworku w Russowie w opowiadaniach  pt. 
„Uśmiech dzieciństwa”. 

Wigilia u Marii Dąbrowskiej

Dawniej wszystkie ozdoby robiono ręcz-
nie, zapalano świece woskowe, które mo-
cowano do choinkowych gałązek specjal-
nymi uchwytami. Rozmawiano o świętach, 
babcie i mamy opowiadały bajki, których 
bohaterem był Święty Mikołaj, krasnale  
i dobre kominkowe duszki. Dzieci pisały listy, 
robiły bibułkowe ozdoby, malowały orzechy  
i przygotowywały własnoręcznie prezenty 
dla rodziców. Ojciec wybierał się do lasu po 
drzewko razem ze swoją gromadką dzieci. 
Potęgowało to w domach przedświąteczną 
atmosferę. Dziś takie chwile zastępuje naj-
częściej wyprawa do centrum handlowego  
i oglądanie telewizji. Biblioteka dba o zacho-
wanie tradycji, zaś literacki kontekst związa-
ny z patronką słupskiej książnicy wprowadza 
w klimat prawdziwych świąt.  

Od kilku lat w Miejskiej Bibliotece Pub-
licznej w Słupsku odbywają się Wigilie  
u Marii Dąbrowskiej. Organizowane są przez 
bibliotekarzy i literatów. Bliskość literatury, 
obecność ludzi pióra, dźwięki muzyki płyną-
cej z każdego kątka bibliotecznej przestrzeni 

sprawiają,  że nasi goście chętnie 
prezentują własną, jeszcze cieplut-
ką twórczość. Wszak w każdym  
z nas kryją się pasje, które skru-
pulatnie przechowujemy w do-
mowych szufladach. Do Biblioteki 
zapraszamy literatów, twórców lo-
kalnych oraz naszych wspaniałych 
czytelników. Impreza jest otwarta. 
Każda Wigilia to zaskoczenie. Nie 
przygotowujemy sztywnego sce-
nariusza, on się sam tworzy. 

Tegoroczna impreza przyciąg-
nęła wspaniałych gości. Każdy przybył  
z podarkiem, z życzeniami, z uśmiechem  
i z dobrym słowem. Wśród dań wigilijnych 
królowały pierogi z kapustą słupskiego 
archiwisty, wspaniała kutia przygotowana 
przez czytelniczkę, pachnący jabłecznik 
Joli Nitkowskiej. Wieczór ubarwił wyjątko-
wy koncert Arkadiusza Kawałko, młodego 
pianisty i kompozytora, który po studiach 
w Krakowie wrócił do naszego miasta.  
Artysta grał utwory Chopina, Liszta i Ba-
cha. Koncert spotkał się z wyjątkowym 
odbiorem. Nie mogło zabraknąć słowa 
literackiego, kolęd, pastorałek i błogo-
sławieństwa księdza dziekana Zbigniewa 
Krawczyka i księdza prałata Jana Giriato-
wicza. Na Wigilię do Marii Dąbrowskiej 
przybyli również goście z Bytowa i Ko-
bylnicy. Pani Helena Klingier przyjechała  
z gminy Kobylnica, aby móc opowiedzieć 
o swojej pierwszej Wigilii po śmierci mamy 
oraz o pierwszym dniu wolności. Historia 
pani Heleny wzruszyła wszystkich.   

Danuta Sroka

W Filii nr 8 Miejskiej Biblioteki 
Publicznej przy ul. Braci Gie-
rymskich 1 w Słupsku odbyła 
się promocja nowego tomiku 
poezji Jerzego Fryckowskiego 
„Chwile siwienia”. 

Chwile siwienia

Jerzy Fryckowski – poeta, krytyk litera-
cki, dziennikarz, redaktor, animator kultu-
ry, zajmuje się także teatrem i twórczością 
satyryczną. Pracuje jako nauczyciel polo-
nista w Dębnicy Kaszubskiej. Jego wiersze 
znajdują się w ponad 270 almanachach  
i antologiach, były tłumaczone na angielski, 
niemiecki, francuski, hindi, litewski, czeski, 
serbski, słoweński, węgierski i szwedzki.

Przygotował pierwszą w Polsce antolo-
gię wierszy o ojcu, która czeka na wydaw-
cę. Laureat wielu prestiżowych konkursów 
literackich. Wielki miłośnik psów. (aw)

W Miejskiej Bibliotece Publicznej 
przy ul. Grodzkiej w Słupsku można 
obejrzeć wystawę fotografii znanego 
słupskiego fotografika Czesława Ce-
kały. 

Autor prezentuje na niej 45 czarno-
białych prac z lat 70. i 80. XX wieku. Wiele 
osób ma szansę odnalezienia siebie na 
tych fotografiach. Są tu zdjęcia między 
innymi z imprez sportowych i artystycz-
nych, z jarmarków, czynów społecznych, 
pierwszych wolnych sobót i temu po-
dobne. 

Warto wstąpić do biblioteki i powspo-
minać minione lata. Dla wielu osób bę-
dzie to podróż bardzo sentymentalna.

(LL)

Klimaty dawnych lat

Otwarcie wystawy w teatrze Rondo, gdzie była prezentowana w listopadzie

Z  wnuczką Pauliną podczas
przygotowań

18 grudnia 2013
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Dla wielu  zesłanych w głąb ZSRR, w obozach jenieckich i łagrach, koniec wojny nie oznaczał wyzwo-
lenia. Tak było i w przypadku księcia Janusza Radziwiłła, potomka Mikołaja Radziwiłła „Sierotki”, 
ale też Luizy Hohenzollern. Dla księcia Janusza, właściciela Nieborowa, ostatniego ordynata Ołyki 
– spuścizny Radziwiłłów Hieronima „Rybeńki” i Karola „Panie Kochanku”, męża stanu, senatora II 
RP wyzwolenie nadeszło we wrześniu 1947 r., kiedy mógł opuścić łagier Krasnogorsk. Okres zesłania 
księcia  utrwaliła we wspomnieniach „Listy niewysłane”Anna Branicka, córka ostatnich właścicieli 
Wilanowa, zesłana razem z Radziwiłłami i innymi arystokratycznymi rodzinami. 

Obozowe losy księcia Janusza Radziwiłła

21 stycznia 1945 r. w majątku Potworow-
skich Walewice, gdzie  zgromadziła się duża 
liczba arystokratów i ziemian, władze radzie-
ckie zatrzymały księcia Janusza, jego syna 
Edmunda,  Franciszka Zamoyskiego, Xsawe-
rego Krasickiego i Adama Branickiego. Do 
osadzonych w Łowiczu panów dołączyły ich 
rodziny: żona Anna Radziwiłłowa, synowa 
Izabella zwana „Ballalą” z dziećmi Krystyną 
i Ferdynandem, Gabriela Krasicka z córką 
Magdaleną, Maria i Zeneida Zamoyskie oraz 
Beata, Maria i Anna Branickie.

 Polskiej grupie nie postawiono zarzutów 
ani nie udzielono żadnych wyjaśnień; dziś 
powiedzielibyśmy – zwykła sowiecka pro-
cedura. Wywieziono ich do Brześcia, punktu 
rozdzielczego jeńców, gdzie musieli samo-
dzielnie zadbać o swoje utrzymanie. Wszy-
scy członkowie grupy, nie zważając na swoje 
arystokratyczne uprzedzenia, wyprzedawa-
li  rzeczy osobiste: „najzabawniej wyglądał 
książę Janusz w rozpiętej lisiurze, z tą swoją 
wspaniałą pańską postawą, zachwalający 
różową, zdobną w paryskie koronki koszulę 
swojej żony. Powiewał nią na wietrze i iryto-
wał się, że tłum chętnych się doń nie garnie”. 
4 marca trzynaścioro dorosłych, troje dzieci 
oraz Kisia, aresztowany razem z właścicielka-
mi pekińczyk Branickich, znalazło się w Kras-
nogorsku, obozie dla jeńców wojennych - 
wyższych oficerów niemieckich, węgierskich, 
włoskich i japońskich. Nie obowiązywały tam 
ostre rygory. Według Jerzego Krzyżanow-
skiego, innego więźnia Krasnogorska, „był to 
obóz tak reprezentacyjny, że rosyjskie władze 
dopuszczały do niego nawet inspekcje mię-
dzynarodowego Czerwonego Krzyża”.

 Początkowo nie wolno im było opuszczać 
domu, do końca pobytu pilnowani byli przez 
żołnierzy radzieckich, tzw. bojców. Warunki 
były surowe i trudne a w  baraku mieszkal-
nym był podsłuch. Polacy zdani byli tylko na 
siebie, bez służby, choć w późniejszym okre-
sie otrzymali tzw. ordynansów do niektórych 
prac. Z przydzielanych racji żywnościowych 
musieli samodzielnie gotować. Jak wspomi-
nała Branicka: „w Krasnogorsku przeszliśmy 

szkołę życia. Bo nikt z nas nie był przygoto-
wany do ciężkiej pracy fizycznej. Wielu z nas 
nie umiało prać, gotować – wstyd przyznać, 
ale los nam tego oszczędził. Wszyscy mie-
li jednak ambicję, żeby dać sobie radę i że 
przecież nie jesteśmy z cukru, że wszystkiego 
potrafimy się nauczyć.(…) Najtrudniej było 
księciu Januszowi i jego żonie. Byli starsi i rze-
czywiście całe życie „tych rzeczy” się nie ty-
kali. Książę Janusz jednak wchodził do kuch-
ni, łapał drewnianą łyżkę, próbował mieszać 
zupę i twierdził, ze on teraz gotuje. A myśmy 
ręce łamali, jak on brał się do tego, zawsze 
coś sknocił. Tak samo, jak brał się do noszenia 
drewna  - to mu ciągle coś z rąk leciało. Piłując 
z nim drewno na opał, trzeba było właściwie 
samemu ciągnąć i potem pchać piłę. Strasz-
ne”. Książę jednak starał się pracować na 
równi z pozostałymi, zbierał szczaw na zupę, 
pomagał wyplatać sandały. Pamiętnikarka 
nadmieniała, że książę zmienił nieco cechy 
charakteru, starał się być towarzyski, intere-
sował się swymi współtowarzyszami niedoli. 
Dalej jednak wzbudzał szacunek i rezerwę. 
Jak wspominali pozostali arystokraci: „w Ro-
sji żaden Rosjanin nie powiedział mu „ty”, tak 
jak do nas wszystkich mówili. Zawsze „wy, 
kniaź”. Inaczej nikt nie powiedział, to jednak 
coś znaczyło.” „Podczas spacerów chodził 
w rozpiętym wspaniałym futrze na lisach. 
Do tego futra nosił niską czapkę, którą moż-

na by  nazwać mitrą. Z laską, wyrzucając ja 
przed siebie  - spacerował szybkim krokiem. 
Naprawdę wyglądał imponująco. Rosjanie 
często zatrzymywali się i przyglądali mu”. 
Branicka wspomina tu zabawną historię, kie-
dy spacerującemu księciu nagle rzuciła się do 
nóg staruszka, z okrzykiem: „pany wiernulis!”. 
Wygląd księcia był więc niezwykle czytelny.

Polacy starali się zachować namiastkę życia, 
do którego przywykli. Przy talerzach kartoflan-
ki tytułowano się niezmiennie, obchodzono 
skromnie rodzinne i prywatne święta – m. in. 
9 grudnia 1945 r. księstwo zorganizowali wie-
czór dla uczczenia 40. rocznicy ślubu. Wielką 
pociechą duchową była wiara, przestrzegano 
praktyk religijnych mimo braku kapłana. Gdy 
władze zgodziły się na przysłanie księdza, oka-
zał się nim ...Niemiec, Piotr Mohr, pochodzący 
z Nadrenii kapelan, biorący udział w oblężeniu 
Stalingradu. Jego takt i wrażliwość pozwoliły 
zapomnieć zesłańcom o jego narodowości.

16 lutego 1947 r. zmarła Anna, żona Ja-
nusza. Po jej śmierci ukazała się przepiękna 
zorza polarna, co przebywający w obozie 
Japończycy uznali za naturalny znak – w ich 
kulturze przyjęło się to jako symbol śmierci 
kogoś  królewskiej krwi. Odejście żony po-
grążyło księcia w ciężkiej żałobie, z której nie 
otrząsnął się do końca pobytu w Krasnogor-
sku. Dopiero wtedy okazało się, ile w tym na 
pozór wyniosłym i niedostępnym człowieku 

było pokładów wrażliwości.  Wnuczka Kry-
styna Radziwiłłówna wspominała: „wówczas 
pierwszy i ostatni raz widziałam  płaczącego 
dziadka. To było dla mnie nie do wyobrażenia, 
że ktoś taki jak on mógł w ogóle zapłakać. To 
był dla mnie wstrząs. Mój brat to samo odczu-
wał”. Okazanie  rozpaczy było tak sprzeczne  
z wizerunkiem księcia jako niezłomnego męża 
stanu o twarzy zawsze  wyrażającej spokój  
i powagę, że budziło dla niego tym większe 
współczucie. 

Podczas jednego z obozowych prze-
słuchań, pułkownik NKWD odpowiedział   
w końcu Radziwiłłowi  na pytanie, dlaczego 
są przetrzymywani. Otóż polska grupa nie 
interesowała  władz sowieckich w najmniej-
szym stopniu i nie postawiono im żadnych 
zarzutów. Polacy byli zatrzymani i uwięzieni 
z dala od ojczyzny na życzenie władz pol-
skich, które obawiały się arystokracji w no-
wym ustroju komunistycznym. Pozbawieni 
majątku i tytułów, dalej stanowili „element 
zagrożenia” w najlepszym z ustrojów. Nie 
przypadkiem książę straszył powrotem se-
natu z propagandowego plakatu „3 X TAK”...

Przez  dwa lata oczekiwana chwila wyjaz-
du  nastąpiła  4  września 1947r. Po powrocie 
do kraju okazało się, że dawna Polska prze-
stała istnieć, a warstwa, do której należał Ra-
dziwiłł była „społecznie szkodliwa”. Rodzinę 
Radziwiłłów przyjęła... niania, udostępniając 
im jedyne wolne pomieszczenie w swoim 
domu na Sadybie, zajętym przez dokwatero-
wanych  lokatorów – suterenę. Księciu Janu-
szowi udało się w kilka lat później otrzymać 
pokój z alkową przy ul. Bałuckiego. Stanowić 
miało to rekompensatę za spalony w Powsta-
niu Warszawskim pałac przy ul. Bielańskiej  
w Warszawie (odbudowany, obecnie Muze-
um Niepodległości), dobra nieborowskie  i or-
dynację ołycką z ogromnym zamkiem. Mimo, 
że ustawa o reformie rolnej dawała prawo 
właścicielom dworów do zabrania rzeczy 
osobistych, Radziwiłłowi odmówiono nawet 
świadectw szkolnych czy  listów do żony.

W latach sześćdziesiątych, mając lat po-
nad osiemdziesiąt, otrzymał paszport i poje-
chał odwiedzić swe dzieci żyjące poza Polską 
– córkę Krystynę w Madrycie i syna Stanisła-
wa, żonatego z Lee Bouvier, siostrą żony pre-
zydenta Kennedy’ego. Wszyscy przekonani 
byli, że do kraju  już nie wróci. Najtreściwiej 
podsumował to sam książę w relacji przyto-
czonej przez S. Mackiewicza: „ktoś z  reżimu 
zapytał go po powrocie w latach 60. z Madry-
tu, czy na długo pozostanie w Polsce, dziwiąc 
się niebotycznie, że nie został na Zachodzie. 
Usłyszał odpowiedź: „Nie wiem, czy na dłu-
go, ale do samej śmierci na pewno”.

Aneta A. Duda

18 grudnia 2013
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Litery z zaznaczonych kratek, od 1 do 18 
utworzą rozwiązanie. 

Nagrodą jest obiad lub kolacja  
dla dwóch osób w restauracji „Fran-

ciszkańska”w Słupsku, przy ul. Jednoś-
ci Narodowej 3. Rozwiązanie prosimy 
dostarczyć do 4 grudnia 2013 r. pod ad-
resem:  Redakcja „Zbliżenia”, Słupsk, 

al. Sienkiewicza 1/2. Nagrodę z po-
przedniego numeru wylosował Pan 
Mirosław Grabka ze Słupska. Po odbiór 
zapraszamy do redakcji. Gratulujemy!

1�

Dobry
żart

tynfa
wart

18 grudnia 2013

Zajęcia na AM:
- Co to jest narkoza?
- Narkoza, to sposób na 

pozbycie się dobrych rad 
dawanych lekarzowi przez 
operowanego pacjenta.

* * * 
Zbierzcie wszystkie brud-

ne skarpetki porozrzucane 

po domu, upierzcie je i wy-
suszcie. Zbierzcie do kupy z 
pozostałymi czystymi skar-
petkami. Porządnie wymie-
szajcie. Rozłóżcie na pod-
łodze. Wywalcie do śmieci 
wszystkie porwane skar-
petki. Następnie wywalcie 
wszystkie bez pary. Jeżeli po 

tym nie zostanie żadna skar-
petka - pasjans wyszedł.

* * * 
Żona ode mnie odeszła. 

Twierdziła, że zbyt wiele 
czasu poświęcam meczom 
piłkarskim i swej drużynie. 
Szkoda, byliśmy razem 8 se-
zonów.

* * * 
Rozmawia dwóch kum-

pli pracujących w pewnym 
biurze:

- Kojarzysz tę nową sekre-
tarkę?

- Ta blondyna?
- Tak, skserowała dzisiaj 

pustą kartkę w stu egzempla-

rzach. Zgadnij dlaczego?
- Karmiła drukarkę?
- Nie.
- To poddaję się.
- Szef poprosił ją o sto czy-

stych kartek i nie chciało jej 
się ręcznie liczyć.

- Muszę przyznać, dobrze 
rozegrane...
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Koszykarze Energi Czarnych Słupsk w rozgrywkach 
TBL doznali czwartej porażki. W meczu z Anwilem 
Włocławek mało skuteczni byli zagraniczni gracze. 

Tauron Basket Liga

Czwarta porażka 
Czarnych

Zespoły Tauron  Basket Ligi 
kończą  pierwszą serię spotkań 
rundy zasadniczej. Do rozegra-
nia pozostaje tylko jedna kolejka, 
która odbędzie się jeszcze przed 
świętami. Czarni  zagrają (jeśli 
wierzyć terminarzowi) 22 bm.  
w Tarnobrzegu z tamtejszym Sta-
bill Jezioro. Po tym pojedynku ko-
szykarze udadzą się na świątecz-
ny odpoczynek do swoich rodzin. 
Przerwa potrwa do 29 grudnia.  
W tym dniu zespoły TBL przystą-
pią do rundy rewanżowej.  Po-
czątek pierwszej fazy rozgrywek 
dla  Czarnych Panter był wręcz 
doskonały. Podopieczni trenera 
Andreja Urlepa wygrywali mecz 
za meczem.  I gdy wydawało się, 
że słupski zespół będzie rządził 
w rozgrywkach, przyszły porażki. 
Po raz pierwszy ze Śląskiem Wroc-
ław, później z koszalińskim AZS,  
i Turowem Zgorzelec. Szczegól-
nie ta porażka z AZS w Koszalinie 
słupskich kibiców bolała jak żad-
na inna, bo w tych pojedynkach 

najważniejszą sprawą  jest zwy-
cięstwo, honor i prestiż. Niestety,  
z koszalińską drużyną już pierwsza 
kwarta, w której AZS niemal „roz-
jechał” słupską drużynę (25:9), nie 
dała szans na zwycięstwo. Trudno, 
trzeba uzbroić się w cierpliwość  
i poczekać do 16 marca na rewanż 
w Słupsku i odwzajemnić się z na-
wiązką. 

 Niestety, jest już czwarta poraż-
ka, której Czarni doznali w ubiegłą 
niedzielę (15 bm.) na własnym par-
kiecie z Anwilem Włocławek. Tylko 
do pierwszej kwarty podopieczni 
trenera Urlepa byli równorzędnym 
partnerem dla gości, którzy już 
od początku drugiej kwarty nie 
oddali prowadzenia. Najlepszym 
graczem w słupskim zespole był 
Mateusz Jarmakowicz, który rzu-
cił 18 punktów. Zastanawia jednak 
mała skuteczność Trice, Wrighta 
i Hullsa. Porażka ta nie przekreśla 
szans Czarnych na wysokie miej-
sce w tabeli, wciąż znajdują się  
w czołówce. (rym)

Plebiscyt na najlepszych sportowców niepełno-
sprawnych w minionym 40-leciu dobiega końca. 
Prawdopodobnie wśród najlepszych sportowców 
z niepełnosprawnością znajdzie się słupszczanin 
Romuald Rasiak, wicemistrz paraolimpiady w 
siatkówce z Arnhem.

Romuald Rasiak w czołówce

Pan Romuald szczyci się nie 
tylko srebrnym medalem para-
olimpiady. W swojej ulubionej 
konkurencji święcił wiele suk-
cesów w mistrzostwach świata  
i Europy. Wielokrotnie stawał na 
podium mistrzostw. 

Za swoje sukcesy honorowany 
był odznaczeniami państwowy-
mi m.in. srebrnym i brązowym 
medalem „Za wybitne osiąg-
nięcia sportowe, złotą odznaką 
„Zasłużony dla województwa 
słupskiego” i złotą 
odznaką XXX –le-
cia związku spor-
towego „Start”.  
S p r a w d z i l i ś m y 
wyniki plebiscytu, 
w którym wystar-
towało prawie 300 
niep e ł nospraw -
nych sportowców. 
Słupszczanin Ro-
muald Rasiak pla-
suje się na dosko-
nałym 8. miejscu. 

W  plebiscycie prowadzi  florecista 
z Warszawy Dariusz Pender, któ-
ry w paraolimpiadach w Sydney, 
Atenach, Pekinie i Londynie zdo-
był sześć medali: dwa złote dwa 
srebrne i dwa brązowe. Głosujemy 
do 31 stycznia. Zatem wyślijmy 
na słupskiego paraolimpijczyka 
kolejne głosy. Podajemy adres: 
http://sedeka.pl gdzie znajdują 
się wszystkie informacje na temat 
plebiscytu. (rym)

Fot. archiwum

Reprezentacja paraolimpijska w siatkówce, 
trzeci od prawej (siedzi) Romuald Rasiak.

W Słupsku odbył się finał województwa po-
morskiego chłopców Szkół Specjalnych Związku 
Stowarzyszeń Specjalnych „Sprawni – Razem”  
(rocznik 1998 i młodsi) w futsalu. Reprezentacja 
Specjalnego Ośrodka Szkolno Wychowawczego 
ze Słupska pokonała swoich kolegów z Bytowa 
4:0, Czerska 5:2,  Wejherowa 6:2 i tym samym 
zdobyła mistrzostwo województwa i awans do 
mistrzostw Polski, które odbędą się w Krakowie. 

Trenerem zespołu ze Słupska jest Wiesław 
Romański, który przygotował  drużynę do mi-
strzostw w futsalu.

(rym) 
Fot. archiwum

Jeszcze trzy lata temu o Patryku Błasz-
czyku z Ustki nikt w zasadzie nie słyszał.  
Dzisiaj jest znany nie tylko w nadmorskim 
kurorcie. Ma dopiero 17 lat i wiele sporto-
wych sukcesów na swoim koncie. W kate-
gorii juniorów młodszych jest mistrzem 
Polski w przełajach i biegach górskich, 
zalicza się do czołówki przeszkodowców 
wśród młodych biegaczy w kraju.

Treningi to moja 
pasja

Do Ustki Patryk przeprowadził 
się z pobliskiej Objazdy. Tu do-
kończył podstawówkę i Gimna-
zjum. Teraz jest uczniem  Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących i Tech-
nicznych, uczęszcza do II klasy ze 
specjalnością  hotelarstwa. Zanim 
rozpoczęła się jego przygoda ze 
sportem niczym specjalnie się nie 
wyróżniał wśród swoich rówieśni-
ków.  Spróbował biegania, ale w 
swoich pierwszych startach zaj-
mował dalekie miejsca. – Jeszcze 
w podstawówce zakwalifikowałem 
się na zawody powiatowe gdzie 
zająłem 3. miejsce. Jednak w za-
wodach wojewódzkich byłem poza 
30. Mimo, że sukcesów specjalnie 
nie miałem postanowiłem zapisać 
się do LKS Jantar Ustka, gdzie pod 
okiem trenera Henryka Michalskie-
go rozpocząłem regularne treningi 
biegowe – opowiada Patryk. 

Bieganie jest częścią mojego 
życia

Patryk bardzo szybko połknął 
biegowego bakcyla. W krótkim 
czasie trzy treningi w tygodniu 
nie przynosiły mu satysfakcji. 
Nadszedł moment, że bieganie 
stało się jego pasją. Od dwóch lat 
trenuje prawie codziennie. - Nade 
wszystko liczy się dla mnie bieganie. 
Dla treningu rezygnuję z muzyki i 
komputera. Nie przepadam też za 
motoryzacją.  Nie mam prawa jaz-
dy i przynajmniej na razie o tym nie 
myślę. Moje życie to bieganie, biega-
nie i jeszcze raz bieganie. Czasami 
dla odmiany lubię pojeździć na ro-

werze. Chcąc osiągać 
dobre wyniki  trzeba 
się poświęcić dla spor-
tu i ja to właśnie robię 
– wyznał Patryk. 

Dotychczasowe osiągnięcia 
zdobywał w kategorii juniorów 
młodszych  na dystansach 2000 
m z przeszkodami i 5000 metrów. 
Od stycznia 2014 roku rozpocznie 
rywalizację w juniorach, a jego 
dystans w przeszkodach wydłuży 
się  o 1 kilometr. Do czasu gdy Pa-
tryk osiągnie wiek seniora pozo-
staje jeszcze dużo czasu, a że jest 
biegaczem na dystansach, na któ-
rych biegał Bronisław Malinowski, 
ma duże pole do popisu. Rekordy 
Polski Bronka na obu dystansach 
tkwią w tabelach rekordów od 
27 lat, toteż najwyższy czas aby 
je poprawić. Kto wie, może tym 
który pobiegnie szybciej od Mali-
nowskiego będzie właśnie Patryk 
Błaszczyk?  

Nauka i sport
Im lepiej Patryk się spisuje w 

zawodach i pnie się do góry, tym 
częściej jest gościem w szkole. 
Ciągłe zgrupowania i udział w 
zawodach sprawiają, że w czasie 
roku szkolnego sporo musi nadra-
biać. – Na razie kłopotów w szkole 
nie mam. Wprawdzie nie należę do 
wybitnych uczniów, ale staram się 
na bieżąco wszystko zaliczać. Nie 
jest lekko, ale liczę, że jakoś sobie 
poradzę. W przyszłości chciałbym 
zostać żołnierzem zawodowym. 
Czy uda mi się zrealizować plan, 

zobaczymy, mam na to jeszcze 
sporo czasu. Zależy mi bardzo na 
zdobyciu zawodu, ale jeszcze bar-
dziej marzę o dobrych i znaczących 
wynikach sportowych. Od nowego 
roku będę już juniorem, więc po-
przeczka zostanie podniesiona wy-
żej. Zrobię wszystko żeby być wśród 
najlepszych. W 2014 roku planuję 
dobrze wypaść w mistrzostwach 
Polski i świata, które odbędą się w 
USA – poinformował biegacz. 

Rozwój sportowy Patryka po-
dąża w dobrym kierunku. Osiąga 
wyniki na bardzo dobrym po-
ziomie. Jego trener Henryk Mi-
chalski wielokrotnie zaznaczał, 
że Patryk to wielki talent jaki w 
ostatnich latach  pojawił się w us-
teckim klubie.  Marzeniami jego 
podopieczny nie wybiega daleko 
– Chciałbym teraz osiągać jak naj-
lepsze wyniki w kategorii juniorów. 
Myślę, że nie jestem bez szans. W 
tym rozdziale wiekowym ze swoim 
czasem na dystansie 5 kilometrów 
plasuję się na drugim miejscu w 
kraju – powiedział. Za kilka dni 
gwiazdka. Na pytanie co chciałby 
dostać pod choinkę, odpowie-
dział, że aparat fotograficzny. Jeź-
dzi często na zawody, więc prag-
nie upamiętniać miejsca swojego 
pobytu.

Ryszard Mazur 
fot. autor

Zagrają w Mistrzostwach Polski

Mistrzowie województwa i finaliści mistrzostw 
Polski futsalu z trenerem.

18 grudnia 2013
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Ryszard Stus
Przewodniczący

Rady Powiatu Słupskiego

Niech magiczny czas Świąt Bożego Narodzenia
przyniesie Państwu wiele radosnych chwil
spędzonych z bliskimi przy wigilijnym stole.

A zbliżający się Nowy Rok
obfituje w zdrowie i wszelką pomyślność

oraz umożliwi realizację
najskrytszych marzeń

  życzą         

Sławomir Ziemianowicz
Starosta Słupski

Słupsk, 24 grudnia 2013 r.
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